
Nr. 329
: do

'ach
zu-

iem,
rwić
iem,,
jest
iad-
pod

po- 
iasz | 
lędę! 
śnie

mie

We Lwowie Sobota dnia 27. Listopada 1897 r. Rok XXX.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zt. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 60 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Ł przejytka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartaln5* 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesvłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwai (e.lni« 12 marek 60 femgow — 
do Francji, Angiji, Włoch . Szwajearji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Riuro Redakcji , Dziennika Polskiego/ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinte 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Ono Maas), 
M. Dukep- H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rndolf 
Mosse i J Dannebe-g; w Paryżu: C. Adam 88, 
rae  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za < płatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, za-eczynich i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 00 ct.

Prywatne korespondencje 18 i nekrologja 80  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wlertza.
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Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k L  i M i e c z y s ł a w
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L a u ry  W olfów .
Lwów 26. listopada.

^ ie  m a z pew nością na całej przestrzeni 
•Austro-Węgier człowieka, oddanego szczerze 
sprawie postępu i przywiązanego do swobód 
konstytucyjnych, któryby obok niezaprzeczonej 
ulgb nie aoznał rów nocześnie uczucia sm utku 

i j przygnębienia na w iadom ość o uchw aleniu 
przez parlam ent w niosku Falkenhayna, systu- 
jącego prowizorycznie dzisiejszy regulam in izby. 
A ustrja mogln być dum ną dotąd ze swego li­
beralnego regulam inu — liberalniejszego, jak  
ten, który posiada idąca na  czele postępu  
Europy neczpospolita  francuska i flegm atyczna 
twórczyni parlam entaryzm u W ielka B rytanja. 
Posłowie trancuscj i angielscy, skrępow ani o- 
bręc ^  regulam inow ą, m uszą z konieczności 
jiczyc się ze i Iowami, rzucanem i przed forum  
izby i zachowywać się w ogóle — przyzwoicie. 
Ich austrjackich kolegów nie krępow ało dotąd  
Djc zgoła — naw et względy przyzwoitości. I tu  
powtórzyło się sta re  psychologiczne dośw iad­
czenie, uczynione nigdyś n a  zbyt nerw ow ym  
i krewkim organizm ie dawnej naszej rzeczy- 
pospolitej: wolność, udzielona żywiołom, nie­
zupełnie dojrzałym  politycznie, w zbyt hojnej 
dawce, w yrodzila się w  swaw olę, rozpętanie się 
temp* ^ n e n tó w  i parodję wolności.

.Z ło ta  wolność* szlachecka nie była w i­
docznie przyw ilejem  iuszy polskiej, skłonność 
do nadużyw ania je j tkwi w zupełnie w ystar- 
c*»i i"eJ porcji w tych system atycznych, porzą­
dnych, popraw nych i wzorowych m ózgach nie­
mieckich, k tóre  z taką satysfakcją przy każdej 
obdarzonej sposobności bryzgały ra m  w  oczy 
gąrkazmem na te  la t naszych niezapom nianych 
} „nieuleczalnych* narow ów  i w ad szlacheckich. 
Hole p rzesrnęły  się. Oto m y, niepopraw ni 
wichrzyciele, rogate dusze, dajem y lekcje tak tu , 
powagi i poszanow ania forum  parlam entarnego  
nbfzym wczorajszym nauczycielom, tym  sam ym  
porządnym , system atycznym  i popraw nym  m ó- 
zgo© niem ieckim , k tó re  tak  c h jtn ie  d rapu ją  
się w togę profesoiską. ile razy zachodzi isto­
tn a ' albo uro jona p o tń e b a  udzielenia nauki in 
• P K I  "?kcja, k tó rą  żyw ioł poL k ' da je  w p arla ­
mencie ,  wyższej kulturze*, trw a ziesztą nie od 

Polacy byli już także w opozycji. Ale 
pie zeszli n ig jy  do roli żaków szkolnych, przy­
noszących Świątniki do ław  poselskich, ani do 
roli uliczników, dla których ideałem  walki po­
litycznej są przezwiska, zaczerpnięte z szynku, 
scyzoryki* ciąganie się za w lcsy i -  - policzki.

Ideał ten  zastopowali w praktyce przed- 
fl| jwiciele "ższej kultury* — i osiągnęli efekt, 
jakiego należało o cu  kiwać od sam ego początku 
tych bezprzykładnych aw an tu r, jakich w idow nią 
jest parlam ent austrjacki. Stało się, co się stać 
m usiało. U chw aljny  wczoraj przez izbę wnio­
sę* posła Falkenhayna był sm utną konirczno- 
ścią, ale koniecznością żelazną. N iestety — 
trzeba było uciec się aż do tak energicznych, 
nowiedzm y otw arcie: ostatecznych i gw ałtow ­
nych środków , ażeby zapobiedz przem ienieniu 
się c*a*a  Prawodawczego A ustrji w m enażerję 
rozszalałych bestyj ludzkich. P arlam en t austrjac­
ki jestto  wielki, "rterechsetgłow y chory, k tó­
rem u do chwilowego bodaj podtrzym ania sił 
przed g runtow ną operacją po trzeba było b a r­
dzo silnego lekarstw a. Ale lekarstw o to  jest ró ­
wnoznaczne z upadkiem  powagi p arlam en ta­
ryzm u — i to  je s t rzeczą niezm iernie sm utną 
i przygnębiającą. Oto mozolnie wywalczone 
dzieło W olfów, Schoenererów , T urków  i całej 
tej bandy, k tó ra  od dwóch miesięcy kom pro­

m ituje bez przerw y A ustrję, niemieckość i p a r ­
lam entaryzm  1

N ikt inny nie jest lu  winien. Na barki 
trzody opozycyjnej spada niepodzielnie cały ol­
brzym i ciężar faktu, iz m usiano w A ustrji od­
wołać się do ew entualnej pom ocy sil policyj­
nych, ażeby m ódz uchwalać ustaw y. Ci nam iętni 
podżegacze, ci siewcy nienawiści i apologeci 
bezpraw ia, którzy na swoich politycznych k ra ­
m ach wywiesili na drw iny szyldy postępu i li­
beralizm u, doprowadzili do lego, iż a rena  p a r­
lam entu  zamieniła się w cyrk neronow ski, iż 
prezydent izby m usiał zasłonić się b a rje rą  przed 
przedstaw icielam i ludów, jak  przed kupą d ra ­
pieżnych zv, ierząt, iż wreszcie terroryzow ana, 
prow okow ana i doprow adzona do rozpaczy 
większość po długiem  w ahaniu zdecydowała się 
na zastosow anie ostracyzm u, dotąd nieznanego 
w austrjackiem  ciele praw odaw czem . W niosku 
Falkenhayna nie uchwaliła większość izby z ra ­
dością ani lekkiem sercem . Decyzja była bolesną 
i trudną , o czem świadczy rozłam  zaań, jaki 
zapanow ał w łonie kola polskiego.

Skutki w niosku F alkenhayna będą miały 
dobre i złe strony — i na  te  ostatnie wcale 
nie m yślim y zamykać oczu. Oczyszczą one za­
tru tą  atm osferę parlam entu , um ożliw ią norm alny 
tok prac ustawodawczych, ale zarazem  staną  
się zarzewiem nowego rozpłom ienienia się na­
m iętności politycznych, tego ognia, w którym  
rzadko h a rtu ją  się charak tery  łudzicie, a czę­
ściej w ykrzyw iają się i w ynaturzają. O rkiestra 
obstrukcyjna zagra teraz niew ątpliw ie na całej 
linji sym fonję nienawiści, ze wszystkich in stru ­
m entów , jakie sto ją do jej rozporządzenia, po­
cząwszy od prasy aż do zgrom adzeń i wieców, 
w ybuchnie zgrzyt oskarżeń, podjudzania i 
szczucia I d latego w łaśnie, uprzedzając ten  
niezawodny odruch ukróconej chwilowo „złotej 
wolności* liberalnej, z ca ljm  naciskiem  należy 
zaznaczyć, że właściwymi, jedynym i au toram i 
wniosku F alkenhayna eą bohaterow ie obstrukcji 
z Schónererem  i W olfem na czele. To są ich 
la u ry ! _________________

T ę p ić  c zy  n ie?
Dawny w spółpracow nik Moskowskich W ie- 

domosti, p. J. D arnów o, nadesłał do gazety 
Russkij Trud  list, w którym  zbija twierdzenie, 
jakoby Katkow kiedykolw ietbądź propagow ał 
politykę .tępienia* względem Polaków.

.D ążność do „wojny tępiącej* względem 
Polski — pisze p. Durnowo. — była K atkow o- 
wi zupełnie obcą i nie może być uzasadniona 
ani na  podstaw ie ogólnego kierunku jego a rty ­
kułów  w kwestji polskiej, ani na  fundam encie 
jakiegoś oddzielnego poglądu w tych arty k u ­
łach. Bardzo być może, że zm arły znakom ity 
publicysta byłby bardzo zadowolony, gdyby 
Polaków  zupełnie na świecie nie było, albo też, 
gdyby sami przez się gdzieś zniknęli, ale do 
.w ytępienia* ich, choćoy tym i sam ym i środkam i, 
których używ ąią Niemcy, nie dążył*.

N a to  organ p S zarapow a odpow iada:
.S ystem , którego K atkow  bronił i k tóry  

narzucał rządow i w kwestji polskiej, był nie­
w ątpliw ie system em  .tęp ien ia*  w obszernem  
znaczenia tego słowa*.

U zasadniając to zdanie, R usskij Trud  wy­
kłada ogólny pogląd K atkow a na  spraw y 
polsk ie:

.Ż adnych Polaków  państw o rosyjskie nie 
zna tak sam o, jak  żadnej Polski. Są tylko ro - 
syjscy obywatele-katolicy, je s t kraj nadw iślań­
ski. W  jakim  języku toczy się rozm ow a w 
dom u, jak a  gazeta się prenum eruje, do jakiej 
św iątyni chodzą ludzie — to rzecz obojętna,

ale urzędow o panuje wszędzie język rosyiski, 
wszędzie jest R osja, jednostajn ie  rosyjska, sza­
blonow o rządow a. Szlabany graniczne pod Ka­
liszem, Reni, Kiacłną są jednakow e tak  sam o, 
jak  jednakow ym  jest kolor wagonów, jak  
jednosta jne  są  szyldy i spisy po traw  na dw or­
cach*.

Do tego kom entarza R usskij Trud  daje n a ­
stępującą uw agę:

„To w łaśnie jest naturalnym , praktycznym  
w j nikiem poglądów  K atkow a i w łaśnie przy 
takim  system ie niepodobna sądzić prawidłowo 
o narodow ościach i religjacb. Dlatego właśnie 
kapłan pogański nazyw a się u nas .p robosz­
czem świątyni*, żywy człowiek zm ienia się w 
.rad cę  honorow ego*, a żywa spraw a — w 
.re fe ra t kancelaryjny*.

W końcu Russkij Trud  w ypow iada myśl, 
że dlatego właśnie pom ieszano z krzyw dą dla 
państw a ludzi, osadzając urzędników  polskich 
w Rosji, a rosyjskich niższych w etnograficznej 
Polsce. M ianowanie wyższych urzędników -R osjan  
w Polsce gazeta uważa za konieczność pań­
stw ow ą do chwili rozw iązania kwestji polskiej

W  odpowiedzi na opinję, w yrażoną pfzez 
p D urnow o, Moskowskija Wiedcmosti piszą:

„Michał Nikifurowicz Katkow, nigdy n ir 
w yrażał pragnienia, ażeby .P o laków  wcale nie 
było*, albo żeby , w jakiś sposób sam i zniknęli*. 
On nie tylko nie zaprzecza Polakom  praw a bytu, 
ale lubił ich język, poezję i literaturę. Ale ponad 
wszystko na  świecie Ka kow kochał Rosję i 
czujnie stał na straży jej interesów . W idział za­
sadzki in trygantów  spraw y polskiej i ostrzegał 
nas przed tem i zasadzkam i*.

Do tego Moskowskija Wiedomosti dodają 
sw oją w łasna opin ję:

.P o lacy  politykujący — m ów ią — i naród  
polski, to  dwie rzeczy nie m ające nic w spólne­
go z sobą. Można i należy kochać pobratym czy 
nam  naród  polaki, ale trzeba nienawidzieć sp ra­
wę, której cel historyczny zawiera- się w upadku 
Rosji®.

Jak zwykle do krótkiego zdania Moskow- 
skich Wiedomosti m ożnaby dodać obszerny ko­
m entarz. Poprzestaniem y tu  na  tem  tylko, że 
w skażem y: iż pogląd swój Moskowskija W ie­
domosti stosują rów nież i do R osj' - w czem są 
konsekwentne, bo ws ysfkich, co inne m ają  po­
glądy, pozbaw iają praw a należenia do narodu  
rosyjskiego; pow tóre, iż to, co m ów ią o poli­
tyk ujących Polakach, nie harm onizuje z ich 
zdaniem o politykujących Niemnach, n. p. o 
M ommseme, w czem Moskowskija Wiedomosti 
nie w ydają się konsekw entnym i; wreszcie po 
trzecie, że organ p. G ringm uta potępia w czam­
buł wszystkie dążności Polaków , pragnących 
polepszenia swego losu, choćby bez żadnej 
szkody dla państw a, choćb^ naw et z jego po­
żytkiem. T o  wszystko politykom anja ? Ależ w 
takim  razie p. G ringm ut nie znajdzie ani je ­
dnego Polaka, któryby nie m iał jakichś p ra ­
gnień, n>e był .politykom anem *. A więc p. 
G ringm ut kocha Polaków , wyt worzonych we 
własnej jego w yobraźni, nieistniejących wcale
n a  swiecie.

Stan krajowej szkoły rolniczej 
w Czernichowie.

Między spraw ozdaniam i, i^kie W ydział k ra­
jow y zam ierza przedłożyć sejmowi na  najbliż­
szej sesji, znajduje s ię , jak  corocznie, także 
spraw ozdanie o kraj. średniej szkole rolniczej i 
folw arku w Czernichowie.

Ze spraw ozdania dyrekcyi tego zakładu

okazuje s ię , że szkoła czernichowska rozw ija się 
praw idłow o. Z początkiem r. szk. 1896/7 wpi­
sało się na wszystkie trzy kursa  nauki 72 ucz­
niów , z których 4 z pow odu słabości nie mogło 
w tym  roku  przybyć do szkoły, tak  że z roz­
poczęciem nauki m iała szkoła 68 w ychow an­
ków, t. j. o 13 więcej, aniżeli przy końcu r. 
1895/6. W  liczbie zapisanych było 42  synów 
właścicieli dóbr ziemskich, 2 synów  właścicieli 
mniejszych posiadłości, 11 synów  dzierżawców, 
10 synów  oficjalistów pryw atnych, a 7 synów 
urzędników.

Cyfry te  wyl a z u ją , że na ogólną liczbę 
kandydatów , szukających zawodowego w ykształ­
cenia w tej szkole, było 9 1 3 ° /0 takich, których 
ojcowie w rolniczym zawodzie pracując pragnę­
liby synów  widzieć swymi następcam i.

Z 68 uczniów, którzy rozpoczęli rok  szkolny, 
ubyło w ciągu roku 2, relegow ano zaś 2, tak, 
że przy końcu roku było ich 64, a mianowicie 
29 na I., 16 n a  II., a 19 na III, roku. W  te r ­
minie przepisanym  przystąpili wszyscy z w yjąt­
kiem 3 uczniów I. roku do egzam inów rocz­
nych, a  ogólny ich wynik streszcza się w tem , 
że 80’3 n/0 uzyskało stopień przejściowy, 13 1 \  
pozwolenie popraw ienia egzaminów z jednego 
przedm iotu po w akacjach, a tylko 6 6°/0 pozo­
stało bez prom ocji.

W ynik ten przewyższający pod względem 
ilości prom ow anych wyniki la t ostatnich, św iad­
czy o tem . że i m etoda nauczania je s t odpo­
wiednią i młodzież, szukająca tam  zawodowego 
wykształcenia, w drażaną jest do pilności i su­
miennego pojm ow ania i spełniania obowiązków. 
Ten ostatni szczegół jest nader ważny i dlatego 
powinno się nań  zawsze szczególniejsza zw ra­
cać uwagę, gdyż młodzież, k tó ra  do Czerni­
chowa uczęszcza, kończy tam  zarazem  całkowite 
swe w ykształcenie i w stępuje w prost w życie 
praktyczne, zasobna jedynie w te zasady, które 
w nią tam  w pojono.

Ze sp raw  odnoszących się do w ew nętrznego 
ustro ju  i organizacji szkoły, podnieść należy, 
że przepisy m ające unorm ow ać tok ćwiczeń 
praktycznych, tudzież że rozdział i rozm iary na 
pojedynczych latach nauki, zostały już w yda­
w ane i obow iązują od zimowego półrocza 
ubiegłego roku. Również zatw ierdzony został 
w ypracow any w skutek wezwania W ydziału k ra ­
jow ego przez grem ium  nauczycielskie szczegó­
łowy plan naukow y, k tóry  tw orząc jednolitą  lo­
gicznie obm yśloną całość, rozgranicza zarazem  
dokładnie pokrew ne przedm ioty a tem  sam em  
zapobiega tem u , by nauczyciele, udzielający 
nauki w tak.cn właśnie przedm iotach, nie w kra­
czali wzajem nie w dziedzinę swych wykładów.

KORESPONDENCJE,
Kraków 25. listopada.

(Nowa kolej).
W  fachowych sekcjach naszej rady  m iej­

skiej toczą się żywe obrady w spraw ie nowej 
kolei, m ającej yiołączyć m iasto nasze z Króle­
stw em  Polskiem , będąrem  bardzo znaczącym 
odbiorcą produktów  rękodzielniczych naszego 
m iasta. Geograficzne położenie K rakow a jest 
tego rodzaju, że może on zaopatryw ać potrze­
by m ieszkańców znacznego pasu Królestw a 
Polskiego, i że dlatego kom unikacja K rakow a 
z K rólestw em  pow inna być jak  najbardziei uła­
tw ioną w interesie naszego handlu  i rękodzieł.

Pro jek tow ana i niebaw em  rozpocząć się m a­
jąca  budow a kolei K raków -K ocm yrzów  (Baran) 
będzie się łączyła terem  z koleją K arola Lu­
dwika. S tacja osobowa i m agazj ny do nada­
w ania i odłfierania tow arów  staną  n a  Grzegórz­
kach, a osobne połączenie będzie przeprow a­

dzone ze znajdującą się w pobliżu rzeźnią miej 
ską, tak że wywóz mięsa na  targi zagraniczne’ 
oraz dowóz bydła żywego do rzeźni może się 
odbywać bezpośrednio koleją, co stanow i ró ­
wnież wielką korzyść dla mieszkańców m iasta 
i zakładu gminnego.

Niemniej z torem  kolej'owyrn zostanie p< - 
łączony zakład gazowy miejski z wielkim dla 
niego pożytkiem . Gazownia nasza sprowadza 
rocznie furam i 800— 1000 wagonów węgla ko­
sztem  4000 do 5000 zł., przyczem pow stają 
stra ty  na wadze, połączone z ładowaniem  na 
wozy i zrzucaniem  z wozów, a także z powodu 
kradzieży węgla po drodze. W ybudow anie toru 
przem ysłowego do gazowni spow oduje zmniej­
szenie kosztow  zaopatrzenia gazow n. v  węgiel 
poniżej połowy dotychczasowych i zapobiegnie 
stra tom  na  w adze; nadto eksportow any przez 
zakład koks będzie mógł być ładowany w  sa­
m ym  zakładzie.

Bardzo wielkie znaczenie dla K rakow a j 
kraju m a połączona z koleją hudowa  stacji 
przeładowczej na W iśle. M inisterstwo —ojny i 
kolejowe pragnęły z początku, aby stacja taka 
założoną była po stronie Podgórza. Stosownie 
wszakże do życzeń m iasta K rakow a, udało się 
nakłonić obydw a wym ienione m inisterstw a, aby 
stację tę  urządzono w Krakowie. S tacja ta  wraz 
z portem , w  którym  m ożna zimować statki i 
przeładowywać tow ary z W isły na stację kolejową 
i odw rotnie, spow oduje znaczne ożywienie ruchu 
handlowego, gdyż umożebni spożytkow anie ta ­
niego tran sp o rtu  wodą.

R uch tow arow y z Barana i Cła przez oko­
licę żyzną i gęsto zamieszkałą, sprow adzi do 
K rakow a rozliczne produkty i tow ary, które 
dotychczas z pow odu drogiej kom unikacji szu­
kały innych dróg. R uch ten  m a tem  większe 
znaczenie, że stacja końcow a graniczna Kocmy­
rzów  (Baran) naw ej kolei już w najbliższym 
czasie będzie połączoną ze stacją Miechów kole 
Dęblińsko-Dąbrowskiej, na  które to  połączenie 
p. Ju ljan  Tolłoczko, właściciel cukrow ni „Szre­
niawa* koło Proszow ic 1 „Kazim iera Wielka* 
uzyskał już zezwolenie. T en  wzgląd otw iera dla 
K rakow a możność zbytu tow arów  dla K rólestw a 
i im portu  ztam tąd, a  w ten sposób szlak ten, 
dawniej bardzo ożywiony, odzyska sw oją świe­
tność, k tóra  straci] z chwilą w ybudow an a  koiei 
Dęblińsko-Dąbrowskiej.

Oto są  krótko zestawione korzyści dla n a ­
szego m iasta, a naw et całej części kraju , nowej 
linji kolejowej Kraków-Kocm yrzów. Uznali to 
delegaci gm iny i wychodząc z zapatryw ania, że 
dla każdego m iasta now a linja kolejow a ma 
ważne znaczenie, a  ta  m a dla K rakow a 
szczególnie ważne ze względu na  handel nasz, 
przem ysł i rękodzieła oraz rolnictwo, że obo­
wiązkiem gm iny jest popierać każdą spraw ę 
dążącą do podniesienia dobrobytu m .asta  i jego 
mieszkańców, postanow i przyjść do rady mia­
sta z wnioskam i o poparc e budow y. Budowa 
tej nowej kolei, podjęta przez pryw atne kon­
sorcjum , była już przedm iotem  rozpraw  w 
sekcji ekonomicznej i zyskała ogólne poparcie, 
a w przyszłym  tygodniu zbiorą się na  posie­
dzenie sekcja ekonomiczna i skarbow a, ażeby 
uchwalić poparcie dla kolei za pom oeą zaku­
pienia akcyj zakładawych na  100.000 zł.

Z prowincji.
Wadowice 28. listopada. ( Zebranie ezłon- 

ków krok. Tow. ubezpieczeń). Celem wybada­
nia opinji i narad  •sen1 a się w spraw ie defrau­
dacji Czesława Kieszkowskń go, zwołał p. P rze­
cław Sławiński, delegat do rady nadzorczej T o­
w arzystw a wzajemnych ubezpieczeń, członków
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Wydawnictwo „Dziennika Polski e- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwom „Moszczu** ma jo­
dyno 1 wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

(4)
H en ry k a  S ienk iew icza

„K R Z Y_Z A C Y.“
(Ciąg daloy).

W  pobliżu już swej sadyby usłyszeli odgłos 
rogów  m yśliwskich; w nadziei, że uwierz w y ­
padnie, Zbyszko porw aw szy kuszę w sparł j ą
0 ziemię, przycisnął brzuchem , pochylił się, wy­
prężył grzbiet, jak  łuk, i chwyciwszy palcam i 
obu rąk  cięciwę, naciągnął ją  w m goien:u o ta  
n a  żelazny zastaw n ik , zaczem założył sl rzalę
1 poskoczył w  bór. T en  dow ód siły m łodzieńca, 
k tó ry  nie potrzebow ał uciekać się do pom ocy 
korby, w yw ołał zachw yt ze strony  Zycha, a Mac­
ko pełen dum y zaw ołał:

— „H o! to m orow y chłop*.
Tymczasem rogi i granie psów ozwały się 

jeszcze bliżej, aż nagle po praw ej stronie boru  
rozległ się c:ężki tupot, trzask łam anych krzew 
i gałęzi — na drogę w ypadł z gęstw iny jak  pio­
ru n  stary  brodaty  żubr, z olbrzym ią, nisko po- 
chylocą głową, z krw aw em i oczyma i wywalo­
nym  ozorem , zziajany, straszny. Nagle zaw ar­
czała złowrogo cięciwa kuszy, rozległ się świst 
gro tu , poczem zwierz n  spiął się, zakręcił, ry­
knął okropnie i ru n ą ł jak  grom em  rażony na

ziemię. 'Zbyszko reklam ow ał dla siebie zabitego 
zwierza, kiedy nagle w ysunął się orszak, który 
dziwnie się prezentow ał. Na chybkim srokaczu 
sadziła ku nim , siedząc po m ęsku, dziewczyna 
z kuszą w ręku i z oszczepem na  plecach. 
W  rozpuszczone od pędu włosy powszczepiały 
się jej chmielowe szyszki, tw arz m iała rum ianą  
ja k  zorza, na piersiach rozchełstaną koszulinę, 
a  na koszuli serdak w ełną do góiy .

Była to Jagienka, córka Zycha — zuch 
k o b ie ta !

Kiedy minęły pierw sze pow itania, w śród 
których krzyżowały się ciągle okrzyki: T a tu lo ! 
Jagula! spojrzała Jagienka na  resztę orszaku, 
a  ojciec powiedział je j, że z Maćkiem i Zby­
szkiem pow raca. Ucieszyła się, poznawszy to- 

ir^ysza m łodości, k tóry  ośm  la t tem u dał jej 
pięścią w nos i zabrał wszystkie orzechy z m io­
dem, k tó re  m atu la  dali...

Ale pierw sza chwila m ia tła , a Jagienka wi­
dząc o ok siebie dorodnego młodzieńca, po raz 

pierwszy może pom yślała, że u b ran a  trochę nie 
„po orm ie 1 poczęła zaciągać pod sz jję  zgrze- 
bną  t szu ę, k tó ra  się była od szybkiej jazdy 
po lepie otw orzyła...

Druga to w ażna w życiu Zbysza chwila. 
Jagienka podobała m u się ■— j pociągała go do 
siebie, jej ojciec, stry j M.,ćko i krew ny ich opat, 
wszyscy pragnęli, by m łodą p arę  połączyć.

I Jagienka pokochała Zbyszka — ale on pozostał 
w ierny urojeniu serca, L tó ri zwało się Danusią!

Od tej pory  poczyna się podw ójna m iłość: 
Jagienka pociąga Zbyszka swą czerstw ą, zdro­
wą, energiczną na tu rą , swą naiw ną i pełną do­
broci postacią — Danusia swym  urokiem  i 
czarem  poezji rycerskiej. Jagienka reprezentuje 
życie w najpiękniejszej jego form ie i najm ilszych 
przejaw ach — D anusia w ybujałą fantazję wieku.

Maćko i Zbyszko, znalazłszy się w Bogdań- 
cu, przekonali się, jak  dalece Zych m ówił p ra ­
w dę — dw ór pusty  był i nijakiej nie dawał 
wygody. Ale poczciwa Jagienka m yślała o n ic h : 
na drugi dzień przyw iozła na  dw óch wozach 
pościel, statk i i spyżę różną. W iozła więc placki 
i m ąkę i słoninę i suszone grzyby, beczułeczkę 
jed n ą  piwa a drugą m iodu — i co mogło być 
potrzebnem . R ada  słuchała Jagienka podzięko­
wań obu, rada, choć czerwieniejąc na gębie, 
dała się Zbyszkowi pocałow ać w rę k ę . ale 
już najchętniej słuchała opow iadania Maćka o 
dzielności Zbyszkowej i jego nad Niemcami 
przewadze. I cieszyła się i rum ieniła, a każda 
grzeczność Z bjszka napełniała ją  radością i du ­
m ą... a kiedy Zbyszko na pożegnanie podniósł 
ją  jak  dziecko i n a  koń posadził, zarum ieniła 
się jak  zorza i rzekła prz jtłum ionym  głosem :

„Mocarny z was pachołek*.
N azajutrz rano  pojechał Zbyszko do Zgo- 

rzelic podziękować uprząjm ym  sąsiadom , a  u j­

rzał tam  dostatek i obfitość, k tóre ^ r a ź n i e  m ó­
wiły, że dzielna to musi b ić  F°sP0S,a z ^  
rycerskiej córki, u eiejąeej zarówno władać ku- 
szą i oszczepem, jak  igłą H ^ z e m .

Stary  Zych, który pokochał chłopca od 
pierwszej chwili, dawał m u w o ąg u  rozm ow y 
do poznania, że chętnie dałby mu Jagienkę a 
z nią Moczydoły, włość piękną i dostatn ią

Zbyszko nawzajem  mówi* o łupach zdoby­
tych na Niemcach, k tóre miały posłużyć r a  
wykupienie zastawionego Bogdańca, a  łupów  
tych było i du-o  i bogatych.

W reszcie Zych, pragnąc zbliżyć m łodych,

ŁdZa Więc Jagienka, chociaż bardzo jej było 
w s t y d  Źbysi-ka, w stała z ławy, włożyła ręce pod
fartuch i poczęła

Gdybym ci ja  miale.
Skrzydle zka jak gąska,
Poleciałabym ja 
Za Jaśkiem do Śląska...

Zbyszko otworzył naprzód szeroko oczy, 
poczeai zerwał się na rów ne nogi i zawołał
wielkim głosem :

— A wy skąd to umiecie śpiew ać?
I ■'mienił się na tw arzy, ku ździwieniu Zy­

cha i Jagienki, ale wnet się uspokoił i słuchał, 
dalej pieśni, k tóra  w nim  tyle w spom nień bu­
dziła... Ale choć uspokoił się nie m ógł zapano­
w ać nad  łzą, k tó ra  zdradnie stoczyła się po 
palcach dłoni skrywającej tw arz  Zbyszka...

W ówczas Jagienka przysunęła się żywo 
ku niem u i siadłszy obok, poczęta go trącać 
łokciem w bok.

— N o? Co w am ? Niechcę byście p łakali?  
Mówcie co w am  jest ?

Zbyszko jednak  uspokoił się i poweselał 
naw et, a  stary  Zych chcąc czemprędzej m ło­
dych zbliżyć, począł się skarżyć, że Jagienki nie­
baw em  m u zbraknie, bo już aż dwóch konku­
ren tów  po nią zajeżdża, m łody W ilk z Brzozo­
wej i Cztan z Rogow a. Ale Zbyszko słuchał 
tego obojętnie, ze słów jednak Jagienki poznał, 
że „niedoczekayfie ich, aby za którego wyszła*... 
Zresztą co p raw da m ało go w tej chwili to 
ubebodz lo, jakkolw iek nie byłby od tego, ażeby 
tak na  W fiku jako  i na  Gztanie spróbow ał 
ostrza swej włóczni.

R ozm ow a o Gztanie, k tóry  w edług złośli­
wej Jagienki m iał na sob:e m ieć tyle sadła, ile 
dobry  niedźwiedź, przypom niał Zbyszkowi, że 
m iał poprosić Jagienkę o niedźwiedzie sadło, 
potrzebne na  lek stryjow i. M edykam entu tego je ­
dnak nie było, postanow ił więc Zbyszko, ku 
wielkiemu niepokojowi Jagienki w ybrać się sam  
nazajutrz na polowanie, do Bogdańskich barci, 
aby ubić  niedźwiedzia.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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tegoż tow arzysiw a z obw odu wadowickiego na 
zgrom adzenie, k tóre  się odbyło w sali rady p o ­
wiatowej w W adowicach dnia 22. b. m. Na 
zgrom adzenie, k tórem u przewodniczył p. L u­
dwik Seeling, przybyło liczne grono obywateli, 
księży i miejscowej inteligencji. Po przeprow a­
dzeniu nader ożywionej dyskusji, zgrom adzenie 
powzięło jednom yślnie następujące w nioski:

Zebrani członkowie krakowskiego T ow a­
rzystw a wzajem nych ubezpieczeń z obwodu 
w adowickiego: 1) w yrażają sw em u delegatowi 
p. Przecław ow i Sław ińskiem u swe zupełne wo­
tum  zaufan ia ; 2) oświadczają, że tw ardo sto ją 
przy potężnej i doniosłej instytucji Tow arzystw a 
w zajem nych ubezpieczeń i polega:ą  na  radzie 
nadzorczej, że przedsięweźm ie skuteczne środki, 
dążące do uchronienia instytucji od szkód, jakie 
ją  w ostatn ich  czasach przez niedostateczną 
kontrolę do tknęły ; 3) w zyw ają swego delegata 
rady nadzorczej pana Sławińskiego, aby kwe- 
stję listu o tw artego, swojego czasu przez ś. p. 
Ale tsandra Gostkowskiego rozesłanego, postaw ił 
na posiedzeniu rady  nadzorczej, zażądał prze­
prow adzenia śledztwa co do wszystki :h tam  
podanych okoliczności, zaządał publicznej reh a­
bilitacji ś. p. A leksandra Gostkowskiego i o tern 
w jak  najkrótszym  czasie przez zw ołanie zgro­
m adzenia członków spraw ozdanie złożył.

Z abłotow  23. listopada. (Zasługi prezesa 
rady powiatowej p . Moysy. — Stosunki w  na- 
szetn miasteczku. — Postąp ku lepszemu. — 
Energja naszego burmistrza. — Wyzwolenie się 
z pod rządów żydowskich). W  dw u dziennikach 
lwowskich po napisem  „W zorow y powiat* czy­
taliśm y korespondencję ze śniatyńskiego powiatu, 
om aw iającą działalność naszej rady  powiatowej, 
a w szczególności je j prezesa p. S telana Moysy. 
Jakkolwiek przyznajem y słuszność autorow i tej 
korespondencji we wszystkich przez niego pod­
niesionych kw estjach, co jednak zarzuc.ć m u n a ­
leży, iż przy relacji swej m iał tylko na  oku 
jed n ą  część pow iatu, a tem  sam em  i tylko w 
jednej części m ógł ocenić i podnieść zasługi po­
łożone przez p. Moysę około rozw oju i podnie­
sienia stosunków  pow iatow ych. — My ze swej 
strony  przedew szystkiem  podnieść m usim y u p. 
Moysy d ar in iqatyw y, energję i w ytrw ałość w 
przeprow adzeniu pow iętych uchw ał i szczegól­
niejszy talent do w ynajdyw ania odpowiednich 
ludzi, przy pom ocy których pracę około po­
żytku pow iatu przeprow adzać umie. Toż inicja­
tywie p. Moysy m a do zawdzięczenia pow iat 
utw orzenie pow iatow ej kasy oszczędności w Śnia- 
tynie, k tó ra  w dniu 4. stycznia już o tw artą  zo­
sta je  i ze skuteczną pom ocą ludności przez ży­
dowskie lichwiarskie banki wyzyskiwanej przy­
będzie. — Za jego inicjatyw ą w Śniatynie przy­
stąpi się w roku 1898 do budow y powszech­
nego szpitala kosztem  50.000 zł., a obecny 
szpital obrócony zostanie na  przytulisko dla bie­
dnych. Jego zabiesrom udało się wprowadzić 
stosunki gm iny Zabłotow a na  inne to ry . Mia­
steczko to od lat wielu nękane rządam i żyda 
burm istrza R atha, pod la ż d jm  względem opła­
kane stosunki przedstaw iało. — U siłowaniom  p. 
Moysy za wdzięczyć należy, iż obecny burm istrz 
p. W ładysław  Buczyński z jednej s trony  dat się 
nakłonić do przyjęcia w yboru, a  z drugiej s tro ­
ny wpływowi prezesa, iż w ybór ten w istocie 
dokonany został, bo klika żydowska nie szczędzi­
ła wcale zabiegów, by uniknąć energicznej 
a m łodej ręki inteligentnego burm istrza. — Dziś 
za to , chociaż to zaledwie parę  miesięcy jak  
je s t burm istrzem  p. Buszyński, możemy wi­
dzieć zm ianę na  każdym k ro k u ; straż policyjna, 
której obdartego reprezentan ta  daw niej m ożna 
było widzieć li tylko w jakim ś przedm iejskim  
szyneczku, dziś porządnie um undurow ana pełni 
sw ą służbę, przybory pożarnicze ponapraw iane, 
a straż ogniowa się organizuje, wedle ułożo­
nego i zatw ierdzonego reg u lam in u , rzeźnia 
gm inna m uruje się nadzwyczaj starann ie  wedle 
m nowszych wymogów, będzie zaopatrzona w 
wodociągi, drogi i place publiczne znacznem  ko­
sztem  szutrow ane, słowem n a  każdym  kroku 
widać robotę, ład  i staranność. T o  też nie dziw, 
iż imię p. Moysy jest z szacunkiem , a naw et 
z miłością w ym aw iane, i każdy widzi w nim  
tw órcę wszystkiego co tylko się robi dobrego 
i pożytecznego w powiecie. T j ch zas kilka słów 
niechaj będzie uzupełnieniem  obszerniejszych, 
ostatnich rt lacyj z naszego p o w ia tu , k tó re  
jednak  część pow iatu pom inęły.

Delatyn 24 listopada. (Sprawa pocztowa.) 
Pod adresem  p an a  dyrek tora Seferowicza pisze­
m y tych słów kilka z tem  przekonaniem , że 
jako dbały o dobro  publiczności baczne swe 
oko zwrócić na m e raczy.

Dawniej o trz j m yw aliśm y pocztę od strony 
Stanisław ow a pociągiem popołudniow ym  o g. 
pół do 2., a ponieważ w stę p n y  pociąg w kie­
runku  Stanisław ow a ju ż  o godz. 4. odchodzi 
więc n ik t nie był w stanie przesłać odpowiedzi 
odw rotną pocztą. T eraz przynosi nam  tę sam ą 
pocztę pociąg m ięszany już o godz. 9. rano. 
Bylibyśmy z tego bardzo zadowoleni, gdyby ta 
strona d o d a t n i a  nie m iała zaraz u j e m n e j  
Oto pocztyljcn jadący  do pociągu, przywożącego 
pocztę od strony  W ęgier o g. pół do 8. rano , 
czeka na  pociąg od Stanisław ow a do g. pół do 
10 i dopiero wszystkie listy razem  przywozi. 
Spraw a na pozór drobiazgow a je s t dla nas rze­
czą ogrom nej wagi z pow odu, że ludność Mi- 
kuliczyna, T atarow a, W orochty, W oronienki, 
k tó ra  w tutejszym  sądzie m a term iny i do roz­
praw  rannych  zm uszona je3t wzywać pomocy 
ju iy stów , w skutek zwłoki w doręczaniu listów 
ponosi nieraz dotkliwe stra ty . — Ośmielamy 
się zapytać, jak  naju p rze jm ie j: czy nie m ożnaby 
złemu zaradzić przez w ysyłanie posłańca do ka­
żdego pociągu? — w izaa to  tak wielkich ko­
sztu w nie w ym aga, a byłoby dla nas dobro­
dziejstwem prawdziwem .

k r o n i k a .
DJarjus^ lwowski.
S o b o t a  27. listopada.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Si im  ogiodzie.*
W sali geograficznej na uniwersytecie o godz. 

6. wiecz. zebranie miesięczne iow. ludoznawczego.

Na porządku dziennym odczyt p. Sarnickiego p. t. 
„Ludność m. Warszawy pod względem fizycznym.* 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Kościuszko 
pod Racławicami*, obraz historyczny Anczyca; wie­
czorem „Czaroeziej z nad Nilu*, opera kom. W. 
Herberta.

Kalendarz. Sobota (27 .): Waleijana i Wir- 
giljusza. Wschód słońca o godzinie 7. minut 31,
zachód o godzinie 4. minut 5. f;

Wiadomości djecezjalne. Archidiecezja lwow­
ska obrz. łac. Administraturam. ustanowieni: ks. Jó­
zef Pelz w Podhajcach, ks. Michał Pawłowski 
w Żniatynie. Przeniesieni księża kooper.: Franciszek 
Sochowicz do Husiatyna, Jan Stojak do Kopyczyniec, 
Jan Rojek do Hodowicy, Aleksander Morzyóski do 
Bełza, Wilhelm Werner do Płazowa. Kooperatorem 
w Gwoźdzcu mianowany o. Otto Żugaj.

Djecezja tamow°ka. Zamianowany ks. Roman 
Lepiarz, proboszcz w Zbylitowskiej górze, wicedzie­
kanem dekanatu tarnowskiego. Przeniesieni księża: 
Roman Gadowski z Królówki do Siedlec, Florjan
Gry! z Siedlec do Królówki. Zmarł w Lipnicy mu­
rowanej proboszcz, '.s. Stanisław Świerzawski, w 63 
r. żucia, w 40 swego kapłaństwa. Konkurs na osie­
rocone probostwo rozpisany do 22. gruduia.

Owację dla prof. Balzera, za dzielną odprawę, 
daną przez niego Mommsenowi, zamierzają urządzić 
profesorowie lwowskiego uniwersytetu. Inicjatywę do 
tego dał wydział prawniczy.

Wydział Tow. historycznego również zasl mawia 
się nad uczczeniem prof. Balzera. Prof. Balzer od­
biera ze wszystkich stron telegramy gratulacyjne.

Z politechniki. Drugi egzamin państwowy (fa­
chowy) na politechnice lwowskiej zlożyi panowie: 
Michał Skulski, asystent przy katedrze teorji maszyn 
ze Lwowa, Witołd Sokołowski z Brzeżna (Królestwo 
Polskie) i Tadeusz Witkowski ze Lwowa.

Rada nadzorcza towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń w Krakowie zenrała się onegdaj o go­
dzinie 11. przed południem na listopadową sesję- 
Po edzenib zagaił prezes, p. Józef Męciński prze­
mową, w której złożył cześć pamięci Feliksa Gnie­
wosza, byłego członka rady nadzorczej.

Następnie wskutek przemówienia p. Przecława 
Sławińskiego, członka rady nadzorczej z obwodu 
wadowickiego, rada przez powstanie z miejsca wyra­
ziła cześć pamięci ś. p. Aleksandra Gostkowskiego, 
byłego członka rady nadzorczej z obwodu wadowi­
ckiego. Sprawy tej dotyka powyżej umieszczona 
korespondencja z Wadowic, a przedstawia się ona 
w następujący sposób. Ś. p. Aleksander Gostko­
wski w charakterze członka rady nadzorczej podniósł 
rozmaite zarzuty przeciw Czesławowi Kieszkowskie- 
mu, jak się dzisiaj pokazuje, uzasadnione. Wów­
czas niestety zarzuty te nie zostały poparte dowo­
dami pozytywnymi i ś. p. Aleksander Gostkowski 
odwołać je musiał. Z chwilą zaś śmierci, prezes 
rady nadzorczej uczynił na posiedzeniu tylko 
krótką wzmiankę o jego zgonie. Dzisiejszy hołd 
pośmiertny rady jest więc rehabilitacją dla pamięci 
zmarłego.

Z kolei przyszło sprawozdan.e dyrekcji z czyn­
ności administracyjnych, poczem p. dyrektor Głaże- 
wski złożył sprawozdanie o defraudacji Leszczyń­
skiego we Lwowie, zaś p. dyrektor-referent dr. 
Romer o defraudacji Czesława (Cieszkowskiego w 
Krakowie. Odczytano też rezygnacje pp. dyrektorów 
Zenona Słoneckiego, Karola hr. Scipiona i zastępcy 
dyrektora dr. Lisowskiego.

Rada dokonała wyboru komisyj, statutem wska­
zanych i na tem zakończyła posiedzenie przed połu­
dniowe. O godz nie 5. południu zebrała się rada 
na poufne posiedzenie, na którem toczyła się roz­
prawa o kradzieżach i wnesionych rezygnacjach 
ze strony dyrekcji.

Oświadczenie p. Daszyńskiego. W pismach 
krakowskich znajdujemy następujące oświadczenie:

„Oświadczam, że za żoną moją nie otrzymałem 
od nikogo ani centa posagu, że ani ja, ani żona 
moja nie posiadamy żadnego majątku i że jedynem 
utr7ymaniem mojem jest praca dziennikarska i djety 
poselskie. Wiedeń, 24. listopada 1897. Ignacy D a­
szyński.*

Oświadczenie to jest odpowiedzią na zarzuty, 
zamieszczone w jednem z pism, a dotyczące żony 
p. Daszyńskiego. Czas zamieszczając je, dodaje do 
niego następującą uwagę:

„Powyższe pismo zamieszczamy tem chętniej, 
że p. Daszyński z prośbą o jego ogłoszenie zwraca 
się do nas „ w interesie moralności publicznej, która 
nie powinna znosić, aby ludzi występujących na 
polu publicznej działalności zwalczano oszczerstwem, 
sięgającem nawet do dziedziny życia prywatnego.* 
— Warto zapamiętać te słowa, a niech nam wolno 
będzie wyrazić nadzieję, iż głoszoną przez siebie za­
sadę p. Daszyński zechce w życie wprowadzić w or­
ganach prasy socjalistycznej, na które wpływ wy­
wiera.*

Oxytubercullna. Jak donoszą z San Fran­
cisco, eden z tamtejszych lekarzy, Józef Hirschfel- 
der, wynalazł nowy środek przeciwko suchotom, 
który nazwał oxytuberkuliną. Jest to iimfa, przy­
gotowywana z mięsa cieląt, którym dr Hirschfelder 
zastrzykuje tuberkulinę.

Kawiarnia dla pań. W Poznaniu dwie pa­
nie, p. Sokołowska i p. Cwojdzińska, założyły kawiar­
nię wyłącznie dla pań, tak, że mężczyznom wstęp 
do niej nie będzie dozwolony. Niebawem nastanie 
czas, kiedy mężczyźni będą musieli dobijać się o ró­
wnouprawnienie z kobietami.

Fatalna pomyłka, w  Budapeszcie zir iii 45 
letnia kobieta Bereyowa, oraz jej zięć, Bela Brandl, 
spożywszy na kolację leguminę. Jak się » az&ło, 
Bereyowa pomyliła się i zamiast mąki, użyła do spo­
rządzenia leguminy arszeniku.

Nowa roślina dostarczająca manny. Dotych­
czas znane były następujące rośliny, z których mo­
żna było otrzymać mannę: jesion mannowy (Fraxi- 
nus ornus), tamaryszek mannowy (T am arix  mun- 
nifera) i porost jadalny (Lecanora esculenta). 
Dwie pierwsze dostarczają manny w postaci soku, 
wypływającego z nakłuć i tężejącego w powietrzu; 
trzecia jest sama przez się jadalna. Co do pocho­
dzenia manny biblijnej zdania są podzielone między 
tamaryszkiem i porostem. W Queenslondzi i odkryto 
w r. 1895 jeszcze jedną roślinę dostarczające man­
ny. Jest nią palczatka (Andropogon annulatus) 
z rodzaju traw. Na węzłach jej łodyg zbiera się man­
na w kawałkach wielkości orzecha laskowego. Ma 
ona smak słodki i składa się w 3/4 z mannitu. 
Wymieniony gatunek palczatki rośnie także w Azji 
i Afryce zwrotnikowej; brak jednak spostrzeżeń, czy 
i tam również wydziela mannę.

Wiadomości osobiste. Z powodu wyjazdu na 
otwarcie kolei Chodorów-Podwysokie prezydent wyż­
szego sądu krajowego dr. T c h o r z n i c k i me bę­
dzie udzielać audjencji w przyszłą niedzielę. — 
Dr. Bronisław O s t a s z e w s k i ,  obrońca w sprawach 
karnych, po dłuższym pobycie w Niemczech, gdzie 
odbywał studja nad procedurą cywilną, powrócił do 
Lwowa na stały pobyt.

Dla kandydatów na kancelistów. Pomimo 
obsadzenia posad kancelistów w okręgu lwowskim 
wyższego sądu krajowego zgłasza się codziennie 
w prezydjum wyższego sądu wielka liczba nowyc.i 
kompetentów o te posady, wychodząc z m y l n e g o  
z a p a t r y w a n i a ,  że jeszcze w tym roku więcej 
posad kancelistów obsudzonych będzie. Dla poinfor­
mowania i zaoszczędzenia często dalekich podróży, 
oznajmia sąd interesowanym, że celem uzupełnienia 
ostatnich nominacyj jeszcze tylko w tym roku kilka 
posad kancelistów obsadzonych zostanie i że wobec 
dostatecznej liczby uprawnionych i dawno upłynio- 
nego terminu konkursowego, inni kandydaci nie 
mogliby łiczyć na uwzględnienie swych spóźnionych 
podań.

* Tow. ludoznawcze. W sobotę 2 7 . bm.
odbędzie się w sali geograf, na uniwersytecie od­
czyt p. Sienicklego p. t. „Ludność miasta Warsza­
wy pod względem fizycznym, na podstawie pracy 
A. Zakrzewskiego.* Początek o godz. 6. wieczorem.

* Raut dziennikarski. Ulubiony monologista 
p. Władysław Barącz przebył w ostatnich czasach 
w Czemiowcach ciężką chorobę. Poddawszy się 
operacji, ma się obecnie znacznie lepiej i na dzień 
czwarty grudnia br. zapowiedział swój przyjazd do 
Lwowa, celem wzięcia udziału w programie rautu 
dzienn:kars&iego.

* Jubileusz Władysława Żeleńskiego. Otrzy­
mujemy następujące pismo: Komitet zajmujący się 
obchodem 40 letniej działalności kompozytorskiej Wła­
dysława Żeleńskiego, mającym się odbyć w Krako­
wie d. 6. grudnia br., rozesłał zaproszenia do wszy­
stkich towarzystw muzycznych polskich i słowiań­
skich na tę uroczystość w zeszłym miesiącu. Po­
nieważ możliwem jest, że zaproszenia z powodów 
niezależnych od komitetu nie wszędzie do rąk adre­
satów doszły, uprasza komitet na tej drodze towa­
rzystwa muzyczne tub delegatów tychże, jako i osoby 
mające zamiar uczestniczyć w obchodzie i uczcie, o 
jaknajspieszniejsze zgłoszenie się, ażeby można za­
wczasu zastosować przygotowania odpowiednie do 
liczby uczestników. Adres komitetu : Sekretarz To­
warzystwa muzycznego w Krakowie.

* W Stryju w niedzielę d. 28. bm. odbędzie 
się na dochód tow. „Szkoły ludowej* wieczór wokalne 
humorystyczny artysty Wojciecha Wróblewskiego, 
wydalonego przez Prusaków z Poznańskiego

* Ślub. Dnia 23 . b. m. pobłogosławiony został 
związek małżeński między p. Władysławem Sl om-  
k o w s k i m ,  sekretarzem wydziału krajowego, a 
panną Janiną W o j e w o d k ó w n ą ,  córką ś. p. Fer­
dynanda i Anastazji ze Swaryczewskich, właścicielki 
folwarku w Barszczowicach. Ślub odbył się w miej­
scowej cerkwi.

* Zgubiony srebrny zegarek można odebrać 
w handlu p. Alberta Szkowrona.

* W kole artystyczno-litarackiem odbędzie 
się w poniedziałek d. 29 . bm. obchód stuletniego 
jubileuszu naukowej i literackiej działalności Jędrzeja 
Śniadeckiego

* Raut dziennikarski. Na liczne zapytania do­
nosi komitet urząazający raut prasy w dniu 4. gru­
dnia br., iż galerja druga w sali ratuszowej zostanie 
podzielona na sześć lóż (każda dla czterech osób). 
Bilety do lóż w cenie 2 0  zł. nabywać można w 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta od dnia dzisiej­
szego.

* Pomnik Ujejskiego. Posiedzenie pełnego ko­
mitetu dla budowy pomnika Kornela Ujejskiego od­
będzie się w piątek d. 3. grudnia br. o godz. 6. 
popołudniu w sali posiedzeń magistratu (ratusz I. p.) 
Prezydjum komitetu uprasza członków o przedłożenie 
na tem posiedzeniu listy zebranych składek.

* Wystawa pracy uczniów II. kursu majster- 
skiego dla szewców, urządzonego we Lwowie przez 
wydział krajowy, odbędzie s;ę d. 2 7 . Dm. od godz. 
9. przedpołudniem do 4. popołudniu, w lokalach 
naukowych ul. Zielona 1. 32 .

Zmarli:
Emilja Z r z u l k o w a ,  wdowa po zmarłym przed 

kilku laty adwokacie w Przemyślu ś. p dr. Janie Za- 
zulce, zmarła w 75 roku życia w swojej posiadłości w 
Szkle, pow. jaworowskim.

Składki aa  oele jiiytaozaosol publlozaej lub ua-
roojwe

D la  b i e d n e g o  d j e t a r j u s z a  L. K. nadesłał 
dr. Krupański ze Stanisław ow a 1 zł.

Karol G r e t s c h e l ,  nadleśniczy hrabstw a Tenczyó- 
skiego, przeżywszy lat 54, zmarł w Tenczynku.

l u t i t i i  r n n m : m m i
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3 dla młodzieży 
szkolnej: „Kościuszko pod Racławicatpi*, obraz hi­
storyczny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. An­
czyca; wieczorem o godzinie poi do 8 „Czarodziej 
z nad Nilu*, opera komiczna w 3 aktacn Wikto- 
ryna Herberta; jutro w niedzielę popołudniu o 
godzinie pół do 4 „Kwiat miłości*, operetka w 3 
aktach Straussa; wieczorem o godzinie pól do 8 
„Opowieści Hotfmana*, opera fantastyczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha; w poniedziałek po raz 
pierwszy „Nie zginęła*, obraz historyczny w 4 
aktach Edwarda Webersfelda, w akcie 4 obraz 
z żywych osób „Zaprzysiężenie Konstytucji 3. Maja*; 
we wtorek po raz pierwszy „Wesołe kumoszki 
z Windsoru*, fantastyczno-komiczna opera w 3 
aktach Ottona Niccolaja. W  akcie III. „Taniec elfów, 
os i komarów* układu I r. Źymirskiego.

U Słowaków. W październikowym zeszycie 
wychodzącego w Pradze czeskiej miesięcznika Vlast, 
pomieszczony jest bardzo obszerny życiorys słowa­
ckiego poety ks. Marcina Mcdnyańskiego, w którym 
autor podnosi jego wielkie zasługi, oddane społe­
czeństwu i literaturze Słowaków. Dla nas nazwisko 
podtatrzańskiego poety nie jest także obcem, Na­
szym ruchem literackim i społecznym zajmuje się 
on żywo i często, nie wiedząc nawet, czy ten lub 
ów ai tyku), skreślony jego piórem, dojdzie nas, czy 
dowiemy się o jego dla nas życzliwości. Rodakom 
swoim opowiada o nas, a zawsze tak, jak na to 
zasługujemy, zawsze z bezstronnością i braterskiem 
uczuciem. W bieżącym r iku upływa właśnie 20 lat, 
iak po raz pierwszy w Turczańskim Św. Marcinie, 
w tej stolicy duchowego życia Słowaków wyszły

w zbiorowem wydania poezje ks. Mednyańskiego. 
Wśród pieśni i drobnych piosenek, przeważnie na 
nutę ludową, nastrojonych smutnie, odpowiednio do 
doli słowackiego ludu, pomieszczona jest bardzo ła­
dna pieśń:

Ku Wiśle, ku Wiśle
Lećcie piosnek tony,
Gdzie braci Polaków,
Słodka mowa dzwoni.
Ku Wiśle, ku Wiśle,
Gdzie z wszystkich wybrana,
Gdzie ta najmilsza
Kraina kochana. i t. d.

Pieśń ta jest tak melodyjna w oryginale, że 
czytająe, czuje się niemal drganie odpowiednich to­
nów i dźwięków, jak gdyby dorobionej do jej słów 
muzyki. Rodaków swoich zapoznał ks. Mednyań- 
ski z niektóremi poezjami Goszczyńskiego, Brodziń­
skiego, Krasickiego, a przedewszystkiem Mickiewicza, 
tłumacząc ich utwory bardzo wiernie i pięknym ję­
zykiem. Z Mickiewicza przełożył te, których zwykle 
wśród przekładów na inne języki nie spotykamy, 
przeważnie z paryskiego wydania. Szczególny też 
kult, jak sam się wyraża, odczuwał zawsze dla na­
szego nieśmiertelnego wieszcza. W seminarjum je­
szcze będąc, pochłaniał „ Pana Tadeusza *, całe ustępy 
wielkiej epopei umiał nawet na pamięć. Dawniej, 
gdy zdrowie i cza? pozwalały mu na to, pisywał do 
niektórych pism galicyjskich, a pobyt swój w Kra­
kowie zalicza zawsze do najdroższych wspomnień 
swego życia. Jako pisarz i ksiądz, w trudnych i 
ciężkich warunkach, których szlachetnemu pracowni­
kowi dostarczają wciąż stosunki miejscowe, niepo­
kojony i prześladowany przez madjaryzm, ks. Me- 
dnyański społeczeństwu swemu oddaje wielkie usług'

Z pochodzenia należy on do tej nielicznej, bar­
dzo małej, niestety, garstki szlachty słowackiej, 
której nie zdołały olśnić i przykuć błyskotliwe, pły­
nące z Pesztu godność' i tytuły Zasłużony nasz 
przyjaciel z podtatrzańskiej krainy długie lata był 
proboszczem w Beczkowie, owym słynnym, pełnym 
fantastycznych wspomnień Beczkowie, którego istnie­
nie, jak również i malownicze, sterczące dziś ruiny 
zamku, fantazja ludu słowackiego przypisuje Pola­
kowi wojewodzie Sciborowi. O w na wpół history- 
csny i legendowy pan polski, jak niesie podanie, 
miał być także założycielem wielu wsi, miast i zam­
ków w roskosznej, czarownej dolinie Wagu położo­
nych. W tymże samym Beczkowie mieszkał długo 
słynny Maurycy Beniowski, późniejszy król Madaga­
skaru, którego żony i dzieci metryki znajdują się 
dotąd w aktach kościelnych i których zwłoki spo­
częły na cmentarz > miejscowym. Owe skromne tus- 
kulum podtatrzańskiego tłomacza Mickiewicza jest 
zarazem miejscem urodzenia Józefa Miłosława Hur- 
bana, wielkiego patrjoty, pisarza i poety słowackiego, 
towarzysza pracy, dążeń, cierpień i nadziei, pamię­
tnego i znanego w słowi ińszczyźnie Ludowiła Sztura.

M elanja Parczewska.
Dr. Wł. Oiechowicz. , Poszukiwania arche­

ologiczne w gubernji lubelskiej“. Kraków , 1897. 
Akadem ja  umiejętności. Dawne kurhany, cmen­
tarzyska, stacje krzemienne, okopy i t. p. zabytki 
przeszłości częstokroć kryją w sobie świadectwa cy­
wilizacji pierwotnej, o której milczy historja. Z wy­
robów ' tam znajdowanych można sądzić o stopniu 
kultury ówczesnej, ze sposobu grzebania ciał — o 
stronie obrzędowej i zwyczajowej dawnych epok, z 
czaszek — o rasie ludu, który daną miejscowość za 
mieszkiwał. Ino więcej odkryć dokonywa się w tej 
dziedzinie, tem łatwiejszem staje się wyprowadze­
nie ogólnych wniosków. Dla tego jednak, aby od­
krycie rzeczywiście dało coś nauce, trzeba, żeby było 
dokonane ręką umiejętną, żeby nietylko przedmiotów, 
przechowanych w ziemi nie niszczyć, ale żeby zano­
tować wszystko, co może oświetlić rezultat otrzy­
many. Dla tego też lepiej, gdy jakieś cmentarzysko 
pozostanie jeszcze przez czas ehoćby dłuższy niena­
ruszone, aniżeh gdyby je miała skopać ręka niekom­
petentna. Dr. Oiechowicz umie obohodzić się ze 
starożytnymi zabytkami, na wszystko zwraca pilną 
uwagę, nie pomija żadnego szczegółu charakterysty­
cznego i dla tego też praca jego, jakkolwiek nie 
widka objętością, stanowi d’.a archeologji istotny 
przyczynek naukowy.

„Trąd w W. Ks. Poznańskiem.* Dr. Koehler, 
radca zdrowia i prezes izby lekarskiej w Poznańskiem 
wydal broszurę pt. „Przyczynek do histoiji trądu 
w W Ks. Poznańskiem* (odbitka z zeszytu III Ro­
cznika Tow. Przyj. Nauk.). W broszurze tej znajdu- 
dują się ciekawe daty historyczne. Praypadki trądu 
pojawiły się tak licznie na początku XV stulecia w 
Wielkouolsce, że okazała się konieczność zbudowania 
szpitali dla ofiar, dotknu tych straszną tą chorobą, 
w celu odosobnienia ich od innych chorych. Z akt 
magistratu poznańskiego stwierdził autor, że szpital 
dla trędowatych stal za wrocławską bramą, na tery- 
torjum, należącem do parafji św. Marcina. W roku 
1419 istnieją nawet dwa zapisy dla tegoż szpitala, 
a liczne legaty na korzyść instytucji świadczą o zba- 
wunnem jej działaniu. Oprócz Poznani* posiadał 
szpital taki i Kościan w r. 1425, mając wówczas 
15.000 mieszkańców. Szpital kościański dla trędo­
watych, wyposażony był między innemi legatem Wła­
dysława Jagiełły.

Autor czerpał szczegóły swe nie tylko ze sta­
rych kronik i dokumentów, ale i z wielu monogratji 
o miastach wielkopolskich. Wymieniamy tu nazwi­
ska autorów, jak Polkowrki Jabczyński, Karwowski, 
Dydyński, Callier, Szastecki, Łopiński, Stablewski, 
Frydrychowioz i wielu innych.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 26. listopada. 

(Echa mommsecowskie. — Sprawozdauic dra 
Czołowskiego o zabytkach polskich u Srwecji. — 
Czterdziestu i czterech nowych policjantów. — 

Podatki.)
Przed otw arciem  obrad  zabrał gło? wice­

prezydent p M i c h a l s k i  i postaw ił nagły 
wniosek, ażeby rada w yraziła drow i Oswaldowi 
Balzerowi serdeczne podziękow anie za jpgo rze­
czową a znakom itą odpraw ę daną prof. M omm­
senowi. W niosek ten przyjęto ..klaskami.

N astępnie prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  
zawiadom ił, że archiw ista miejski dr. A leksan­
der Gzolowski złożył spraw ozdanie ze swojej 
podróży do Szwecji, podjętej na koszt gm iny 
m iasta Lwowa. Dr. Czołowski, w ysłań, celem 
wyszukania i opisania pam iątek lwowskich, 
wywiezionych do Szwecji po zdobyciu Lw ow a 
przez Karola XII., spełnił tę misję sum iennie

szczegółową relację zda w oddzielnej, obszer­
nej pracy. Nie popi zestając na rzeczach ściśle 
związanych z Lwowem , szukał dr. Gzołowski 
wszelkich pam iątek, pozhodzącyc-h z Polski. Za­
danie ułatw ił m u  zamieszkały w Sztokholm ie p. 
H enryk Bukowski, to ru jąc  m u drogę do pań­
stwowych bih jotek, archiw ów , muzeów, arsena­
łów, oraz zbiorów królewskich i m agnackich. 
Głównego plonu dostarczył Sztokholm , nadto  
Upsala i zamki w  Skokloster, Griplsholm i D ro tt- 
m ingholm . Dr. Czołowski opisał około 100 m a­
nuskryptów , tyleż portre tów  i obrazów  pol­
skich, dalej b roń , chorągwie i trofea. Odszukał 
150 cennych m ap i planów  do w ojen szwedzko- 
polskich. Do Lwowa odnoszą się dw a ważne 
plany m iasta i jego fortyfikacyj z r. 1635 i 1704, 
portrety  jego kom endanta z r. 1704 i wiele 
relacyj o zdobyciu Lw ow a przez Karola XII. 
Z części tych zabytków  przywiózł dr. Gzołowski 
fotegrafje, rysunki lub odpisy, inne opisał do­
kładnie. Przywiózł wreszcie około 150 dzieł, 
tyczących się Lwowa. Na wniosek prezydenta 
rad a  uchwaliła wyrazić p. H enrykow i Buko­
wskiemu podziękowanie za pom oc, bezintereso­
wnie udzieloną delegatowi m iasta Lwowa.

Z porządku dziennego dr. S t r ó j  n o  w sk i 
referow ał spraw ę pom nożenia załogi policyjnej 
we Lwowie. Podniósł przedewszystkiem , że 
Lwów ponosi zbyt wielkie koszta na  utrzym anie 
policji, bo aż 5 0 % , co wynosi rocznie 42.900 zł., 
podczas gdy gm ina krakow ska płaci 35.000 zł. 
a posiada stosunkow o taką sam ą liczbę żołnie­
rzy policyjnych. Chcąc tę  spraw ę załatwić, po­
stanow ił magistra* uiszczać się ze sweieh zobo­
wiązań ryczałtow ą kw otą 34.000 zł. Sekcja IV. 
jesl również za płaceniem  ryczałtów i podnosi 
nawet sum ę, przedstaw ioną przez m agistral, do 
36.00 'j zł., ale pod następującym i w arunkam i: 
ryczałt m a obowiązywać na  lat pięć, poczem 
może być zm odyfikow any; liczba policjantów  
m aJJbyć podniesiona co najm niej o 44  głów ; 
należy utw orzyć szkolę dla żołnierzy policyjnych, 
w którejby rozw ijano ich inteligencję; wreszcie 
należy wpisać do budżetu m iasta 150 zł. rocz­
nie z przeznaczeniem  ich na  5 prem ij dla gor­
liwych policjantów . Sekcja U. zgadza się z po­
stu latam i sekcji IV. z pew nem i nieznacznemi 
zm ianam i. W  rezultacie uchw alono płacić ry ­
czałt w  kwocie 36 000  zł., pomnożyć liczbę p o ­
licjantów o 44, ustanow ić prem je, wyrazić ży­
czenie, aby utw orzono szkołę dla żo łn ierzy  po­
licyjnych i przyjm ow ano do służby tylko takich, 
którzy ją  ukończyli, nie przerzucać żołnierzy 
policyjnych z jednej dzielnicy do drugiej i u sta­
nowić ekspozytury na B ajkach i na  Zielonem

Dr. G t ą b i ń s k i  po wygłoszeniu obszer­
nego referatu  wniół, aby gm ina lwowska w y­
stosow ała do sejm u p e tj t ję  z p rośbą o za­
pewnienie jej jakiegoś udziału w tem odszko­
dow aniu, jakie kraj otrzym a od skarbu pań­
stwowego za zrzeczenie się praw a nakładania 
dodatku do podatku osobistego dochodowego, 
oraz d rugą  petycję z prośbą, aby sejm, gdy 
rząd będzie podwyższał podatki konsum cyjne 
i za to podwyższenie będzie krajom  daw ał ja ­
kieś wynagrodzenie, pam iętał także o gm inach, 
a w szczególności o gm inie m iasta Lwowa, 
której się rów nież należy w ynagrodzenia za 
ubytek dochodów, jaki w  takim  razie nastąpi.

Ponieważ okazał się b rak  kom pletu, więc 
p. prezydent dr. Małachowski zam knął ‘posie­
dź, nie.

Delegacje wspólne.
(Telegramy „Dzień. Polek.*).

Petersburg 26. listopada. Nowoje Wrcmja 
w yraża się z zadowoleniem  o kom entarzu , jaki 
wygłosił Lr- Goluch o wski do swego expose 
w delegacji austrjackiej i pow iada dalej, że 
ostateczne zbliżenie się Au9łiji z R osją n astą ­
piło lla teg o , poniew aż obydw a m ocarstw a 
uznały, iz nie istnipją m iędzy niem i takie ró ­
żnice, którychby w yrów nać nie było m ożna. 
Ani R osja  ani A ustrjtt nie w yrzekają się wpły­
wu na  państw a bałkańskie, nie ebeą jednak  
mięszać się w ich spraw y wew nętrzne.

N atom iast p ragną wpływ swój wykorzystać 
w ten  sposób, aby nie było pow oau do wza­
jem nej nieufności.

R ola A ustrji na półwyspie bałkańskim  jest 
przez hr. Gołuchowskiego wyraźnie określoną. 
Jeżeli przyszłe wypadki potw ierdzą dob^e za­
m iary rządu austrjackiego, to kw estja w schodnia 
bardzo prędko przestanie grozić pokojow i tairo- 
pejskiemu.

Wiedeń 26. listopada. Kom isja delegacji 
węgierskiej przyjęła bez zmiany budżet bo­
śniacki. w yrażając jednocześnie w otum  ufności 
dla adm inistracji okupow anych prowincyj, wsku­
tek czego m o n a rc h a  może w ypełniać z honorem  
pow ierzoną je j na Bałkanie misję.

M inister Kallay odparł skargi pew nej czę­
ści prasy  serbskiej, jakoby uciskano ludność 
serbską i w ykazał z dow odam i w rę ku, że p ra­
w osław ni Serbi traktow ani są z taką sam ą do­
brocią. jak  ludność innych wyznan.

M inister Kallay oświadczył, iż budżet bo­
śniacki jest teraz budżetem  realnym , że Koszta 
okupacji się zm niejszają, a Bośnj i relatyw nie 
więcej daje na wojsko i żandarm erję , niż 
A ustro-W ęgry.

f** lada państwa.
Głosy prasy.

Poseł Potoczek zjawił się w redakcji N . fr. 
Presse w tow arzystw ie posłów Btazowrkiego, 
Czecza, Kozłowskiego i Milewskiego i zażądał 
sprostow ania kłamliwej w iadom ości, podanej 
we wczorajszym  nadzw yczajnym  dodatku tego 
dziennika, jakoby on bil Pferachego. Znajdow ał 
się on w śród ścisku, ale jeszcze przed rozpo­
częciem bójek usunął się od stołu, przy k tórym  
później zawrzała walka. P raw dą  je s t tylko, iż 
on Schónererow i, a nastęonie jeszcze innem u 
posłow i odebrał z ręki dzwonek i postaw ił go 
na stole prezydjalnym .

YaterlaiA, om aw iając wczorajsze zajścia, 
pisze: Takie zajścia nie wydarzyły się w ża­
dnym  parlam encie, ale też żaden parlam en t nie 
m a takiego regulam inu jak  austrjacki. Nie 
m ożna się dziwić, że większość, m altretow ana

WODA LWOWSKA łym  zapachem . W oda lw ow ska je s t znako

odznacza się bardzo przyjem nym  i d lugotrv .a- J A IV T¥łlV A
łym  zapachem . W oda lw ow ska je s t znako- ■*XLi X  \ 7  T ? X
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wadzono czternastu krzykaczy — posiedzenie 
zam knięto.

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­
dzina 2  m. 30.) Jak słychać, m a się dziś wie­
czorem odbyć cały szereg aresztowań.

przez ob stru k c ję , straciła cierpliwość. T rzeba 
będzie wielkiego przezwyciężenia, aby udać się 
dziś do sali, w której popełniono wczoraj takie 
gwałty.

N . fr. Presse w drugiej edycji (po konfi­
skacie) pisze: Należy wszystko uczynić , aby 
mniejszość ochronić przed rozpaczą, k tóra  ją  
ogarnęła. W czorajsze zajścia były wynikiem tej 
rozpaczy.

Budapeszteński Pester Lloyd  p isze : Ze sta ­
nowisk a Niemców ubolewać należy nad wczo- 
rajBzemi zajściami. Najlepsi ich przywódcy wy­
m arli, albo się popsuli. Obecni nie dorośli swe­
m u zadaniu. Nie m a w śród nich wytraw nych 
ludzi, a jeżeli są, dlaczego nie w ystąpią, ale 
zostaw iają W o fom i Schónererom  przew odnią 
rolę. Droga gw ałtów  nie doprow adzi do usu­
nięcia rozporządzeń językowych. Mogłoby to 
tylko nastąpić w drodze norm alnej i rozum nej 
u niki politycznej. H r. Badeni w śród takich sto­
sunków  ustąpić nie może, bo naraziłby się na 
zarzut słabości lub ucieczki z posterunku.

N . P. Journal zaznacza, że zawstydzające 
i bardzo sm utne w ybryki w izbie poselskiej nie 
dadzą się uniewinnić naw et przy najłagodniej­
szej ocenie. Należy się spodziewać, że przy­
zwoite czynniki lewicy będą się stara ły  czem- 
prędzej uwolnić od kom prom itującego związku 
z W olfem  i Schónererem .

W obec konfiskat dzienników, otrzym aliśm y 
tylko część poczty wiedeńskiej. Zdanie Frmdbl. 
było już  sygnalizowane, więc pow tarzać go nie 
widzimy potrzeby. W  każdym  razie uderza to, 
że ów dziennik za łagodnie obchodzi się z opo­
zycją.

N . W  Tagblatt usiłuje rów nie, jak  inne 
pism a opozycyjne, zwalić odpowiedzialność na 
większość i przypom ina naw et dzieje polskich 
sejmów. Myli się w tem  tylko, iż nie rozum ie, 
że i Polacy już za czasów czteroletniego sejm u 
uznali szkodliwość , liberum ueto*, czyli te rory- 
zowania większości przez mniejszość. D».iś po­
zostali Polacy w ierni tradycji 3. m aja i tak 
w interesie narodow ości słow iańskich, jak  i ze 
względów sprawiedliwości, tej germ ańskiej pre- 
ponderencji znosić nadal nie chcą.

(Telegramy .Dziennika Polskiego0). 
Zmiana regulaminu izby.

Wiedeń 26. listopada. ( Z  izby posłów). To, 
co się powinno było stać wtedy, fd y  się rozpo­
częła obstrukcja, a co wówczas było bardzo ła- 
tw em  do przeprow adzenia, nareszcie przepro­
wadzono w czoraj: a m ianowicie zmianę regula­
minu izby.

Nad odnośnym  wnioskiem debatow ano we 
wszystkich klubach praw icy przez kilka godzin 
przed posiedzeniem izby, s z c z e g ó l n i e  w k o ­
l e  p o l s k i e m  d a l a  s i ę  z a u w a ż y ć  d o ś ć  
s i l n a  o p o z y c j a  p r z e c i w k o  p r o j e k t o ­
w a n y m  z m i a n o m ,  jednakow oż zgodzono 
się w końcu na nie większością głosów, a to 
praw dopodobnie w skutek w iadom ych już uchw ał 
innych klubów  prawicy.

Tym czasem  zrobiło się w pól do drugiej 
i kom isja parlam entarna  nie m iała jeszcze czasu 
do sform ułow ania wniosku.

To też tlómaczy, dlaczego prezydent A b r  a- 
h  a m o w i c z — jak  już  donieśliśm y — po roz­
poczęciu hałaśliwej obstrukcji, odroczył posie- 

• daenie do godziny trzeciej.
W niosek p. F a l k e n h a y n a  — byłego 

m inistra rolnictw a — zasługuje na  to, aby go, 
w raz z przeryw aniam i, przytoczyć w całości, 
Brzm i on jak  następuje:

P. F a l k e n h a y n  rzekł: Sceny, jakie się 
zdarzyły wczoraj w tej wysokiej izbie, w kładają 
ua  większość izby obowiązek postaran ia  się o 
to, aby podobne shańbienie tego miejsca się nie 
pow tórzyło więcej.

W  tym  celu jest bezw arunkow o rzeczą ko­
nieczną i nieodzow ną, a b y  r e g u l a m i n  i z b y ,  
u ł o ż o n y  w c z a s a c h ,  w k t ó r y c h  z u p e ł ­
n i e  o d m i e n n e  o d  d z i s i e j s z y c h  p a n o ­
w a ł y  t u t a j  s t o s u n k i ,  u l e g ł  p e w n y m  
z m i a n o m .

Ponieważ jednak ułożenie nowego regula­
m inu izby musi z na tu ry  rzeczy zająć więcej 
czasu, przeto postąnow ila większość, aby natych­
m iast...

P . V e r k a u f  (socjalista). Zawołać żandar­
m ów 1

P . W o l f .  W znieść szubienice!
P . B e r  n e r  (socjalista). Potoczek był za­

m ianow any stróżem !
P . F a l k e n h a y n . . .  od dziś daną  była 

możność większości ochrony porządku w  tej 
wysokiej izbie.

P . D a s z y ń s k i .  Jestto m inister, którego 
ręce splam ione są  krw ią!

P . F a l k e n h a y n .  T em u celowi odpow iada 
wniosek, k tóry  pragnę przedłożyć wysokiej izbie. 
W niosek ten b rzm i: .W ysoka izba zechce
uchwalić i to b e z  d y s k u s j i . . . *

Na lewicy wybucha nieopisany hałas. P. 
H e e g e r  (niem. nar.) wyciąga linję, k tó rą  so­
bie zachował, i zaczyna nią walić w pulpit. Li­
czni posłowie cisną się ku m iejscu p. Falken­
hayna.

P. P e s s l e r  (niem. nar.) Uchwalcie sobie, 
co c^ :e^ le’ m y tego nie uznam y nigdy!

P . W o l f .  Mordercy z O straw y !
(eocjal.) Ż andarm ów  z Fal- 

kenau trzeba tu taj sprow adzić!
P . F a lk e n h a y n . . .  i e aż do zaprow adzenia 

nowego regulam inu izby następujące postano­
wienia będą m iały p r o w i z o r y c z n i e  moc obo­
wiązującą:

a) Jeżeli poseł pom im o dw óch przyw ołań 
do porządku będzie dalej m ówił, lub  też prze­
rywał innem u mówcy, albo w zachow aniu się 
swojem obrażać będzie godność parlam entu , 
albo też będzie przeszkadzał w obradach  za 
pom ocą tum ultów  lub innych gw ałtów  — to 
prezydent izby m a praw o w y k l u c z y ć  t a k i e g o  
p o s ł a  n a j w y ż e j  z t r z e c h  p o  s o b i e  n a s t ę -  
p u j ą c y c h  p o s i e d z e ń  iz b y , ew entualnie taki 
poseł n a  w n i o s e k  p r e z y d e n t a  może być 
wykluczony na najwyżej d n i  t r z y d z i e ś c i .

O dnośne uchwały m ają być powzięte bez 
dyskusji.

Gdyby jednakow oż taki wykluczony poseł 
n ie  p o d d a ł  s i ę  d o b r o w o l n i e  tem u zarzą­
dzeniu, to  w takim  razie prezydent m a praw o 
rozkazać w y d a l i ć  go  z i zby,  a t o  p r z y  p o ­
m o c y  o r g a n ó w  w y k o n a w c z y c h ,  k t ó r y c h  
d o s t a r c z y ć  w i n i e n  rz ą d .

W  razie wykluczenia u s t a j e  w y p l a t a  
d j e t  p o s e l s k i c h  z dniem , w którym  danego 
posła wykluczono, a  rozpoczyna się znow u z

dniem , w którym  poseł po upływ ie okresu w y­
kluczenia w raca do izby i o tym  swoim po­
w rocie zaw iadam ia prezydjum .

W  okresie wykluczenia wykluczonem u po­
słowi nie wolno pokazywać się w gm achu p a r­
lam entu.

b) W zywa się rząd, aby oddał do dyspo- 
pozycji prezydjum  izby o rgana wykonawcze, 
konieczne do u trzym ania porządku w izbie.

c) O ile te postanow ienia nie zgadzają się 
z postanow ieniam i obecnie istniejącego regula­
m inu izby, t e  o s t a t n i e  z a w i e s z a  s i ę  d o ­
p ó t y ,  d o p ó k i  r e g u l a m i n  i z b y  n i e  b ę ­
d z i e  w d r o d z e  u s t a w o d a w c z e j  z m i e ­
n i o n y .

• Na prawicy żywe, długotrw ale oklaski i 
b raw a, na lewicy pow staje piekielny hałas.

P . W o l f  wyciąga św ista ™kę i zaczyna 
świstać, za nim  idą inni i św istają również. 
Budzi to śmiech i politow anie zarazem.

Podczas tego idjotycznego św istu pow staje 
prezydent p. A b r a h a m o w i c z  i pow iada:

Ponieważ wniosek p. Falkenhayna muszę 
uważać jako  konieczną obronę przeciwko chę­
ciom zniweczenia parlam entaryzm u, jako  ko­
nieczną obronę przeciwko rewolucji w parla­
m encie i ponieważ < alej, po zajściach w czoraj­
szych, zaledwie przypuszczać m ożna, aby jak a ­
kolwiek dyskusja w izbie przeprow adzoną być 
mogła, przeto poddaję wniosek ten pod głoso­
w anie i p ro się  tych posłów, którzy się z tym 
wnioskiem zgadzają, alty powstali.

Gała praw ica pow staje i w ybucha ogłusza­
jącym i oklaskami.

Prezydent A b r a h a m o w i c z :  Izba przy­
jęła  wniosek p. Falkenhayna.

Po tem  oświadczeniu hałas przekracza 
wszelkie granice. Członkowie opozycji szaleją 
form alnie z wściekłości.1 Niektórzy z nich p rze­
skakują przez dopiero co ustaw ioną balustradę 
i oblęgają pzezydenta.

Z galerji nie m ożna wcale rozróżnić, co 
który z posłów  krzyczy; dochodzą tylko u ry ­
wane g ło sy : W stydźcie się!*, , Gwałt*, „Lo­
kaje!* W olf w o ła : ,M y was powyrzucam y stąd, 
draby!* Niektórzy posłowie z lewicy obskakują 
law ę m inisterjalną i zw racają się w prost do 
hr. Badeniego, wywijając pięściami. Słychać 
w ołania: „Nie powinieneś pan  dopuścić do tego!* 
Prezydent Abraham ow icz dzwoni nieustannie i 
chce przem awiać. Okrzyki: „Nie dam y mówić!* 
„Milcz pan!* W olf gwiżdże, inni biją  pięściami 
po stolach.

Prezydent A b r a h a m o w i c z  przeryw a zno­
w u posiedzenie.

Podczas pauzy widać h r. Badeniego, który 
m im o okropnego w rzasku rozm aw ia najspokoj- 
uiej z kilku członkami opozycji.

P rzerw a trw ała  półtorej godziny, a hałas 
m im o to w izbie nie ustaw ał.

Nareszcie o godzinnie wpół do piątej uka­
zał się prezydent i oświadczył, że posiedzenie 
zam knięte, a następne wyznaczył na  d?iś na 
godzinę jedenastą  przed południem .

Na porządku dziennym : drugie czytanie 
prow izorjum  ugodowego. — Dzisiaj odbędzie izba 
dwa posiedzenia: jedno o godz. 11 rano, a d ru ­
gie o godz. 7 wieczorem.

W zburzone grupy posłów opozycyjnych 
stały jeszcze długo w kuloarach, rozpraw iając 
żywo.

Szczególną uwagę zwraca na siebie grupa 
posłów , której przewodzi p. Gloeckner (ślusarz, 
niem. p o s t) . Wrzeszczy on donośnym  głosem : 
„Tylko jako trupów  usuną nas z tą d * !

W  grupach posłów czeskich panuje radość 
z pow odu osiągniętej zm iany regulam inu izby.

W kole polskiem  zdania są podzielone.
Wiedeń 26. listopada. Pod wieczór roze­

szła się pogłoska, iż pp. D i p a  u l  i i Z a l l i n -  
g e r  wystąpili z klubu katolickiego stronnictw a 
ludow ego; wieść ta  jednak  okazała się fałszywą.

Wiedeń 26. listopada. Jak opow iadają, prze­
prow adzenie nowyeh postanow ień regulam ino­
wych ma się odbywać w następujący sposób;

Jeżeli k tóry  z posłów  okaże się opornym  
i zostanie wykluczonym, a pomimo to nie chce 
opuścić izby, na w ezwanie prezydenta wejdzie 
do sali dwóch wyższych urzędników  policyjnych 
i zawezwie go do wyjścia z izby. Jeżeli poseł i 
w tedy jeszcze stawiać będzie opór, to w takim 
razie wym ienieni urzędnicy policyjni — a n  i e 
p r e z y d e n t  — zażądają asystencji policjantów  
i posła przem ocą wyprowadzą.

Wiedeń 26. listopada. Pp. P o t o c z e k  i 
L a n g  otrzym ują anonim ow e listy, których au­
torzy grożą im, że ich wystrzelają.

Wiedeń 26. listopada. P . E h r e n f e l s  — 
w iernokonstytucyjna wielka w łasność — ośw iad­
cza w liście do prezydjum  w ystosow anym , iż 
z pow odu wczorajszych zajść (zm iana regula­
minu) składa urząd sekretarza.

Wiedeń 26. listopada. W  szeregach większo­
ści przedewszystkiem  żywo dyskutow aną jest 
kw estja, jak  się zachowa mniejszość wobec 
nowej sytuacji. Z wiolkiem naprężeniem  ocze­
kiw ano też rezultatów  narad klubów  m niej­
szości.

Wiedeń 26. listopada. Socjalni dem okraci 
postanow ili w ytrw ać w izbie bez względu na to, 
czy inne stronnictw a uchw alą abstynencję, 
czy nie.

Wiedeń 26. listopada. Dziś zbierają się prze­
wodniczący klubów  niemieckich opozycyjnych, 
aby powziąć uchwalę co do abstynencji w izbie.

Wiedeń 26. listopada. W  tej chwili dow ia­
duję się, iż niemieccy narodow cy oświadczyli się 
za abstynencją.

Niemieccy postępowcy nie powzięli jeszcze 
żadnej uchwały.

„W olny związek niemiecki* i w iernokon­
sty tucyjna wielka w łasność oświadczyły się za­
sadniczo za abstynencją.

S tronnictw o Luegera nie powzięło jeszcze 
żadnej uchwały.

Jak donosiłem wyżej, dziś zapadnie osta­
teczna uchw ała. Rozdw ojenie w śród niemieckich 
stronnictw  opozycyjnych jest widoczne i nie 
ulega najm niejszej wątpliwości.

Wiedeń 26. listopada. Jak się dow iaduję, 
udali się podczas drugiej pauzy przewodniczący 
k lubów  opozycyjnych do prezydenta A braham o- 
wicza z zapytaniem , czy rzeczywiście uważa 
zm ianę regulam inu za przyjętą.

Na jego odpowiedź, iż tak  je s t w istocie 
i że ta  zm iana już je s t obow iązującą, oświad­
czył p. P e r g e l t :  „ W takim  razie nie m am y tu 
już nic więcej do czynienia* — i opuścił salę 
w raz z innym i posłam i.

Wiedeń 26. listopada. Posiedzenia dlatego 
po półtoragodzinnej pauzie nie prow adzono da­
lej, ale je  zam knięto, ponieważ parlam entarna 
kom isja praw icy nie życzyła sobie natychm ia­
stowego zgwałcenia mniejszości, lecz przeciwnie 
pragnęła opozycji dać czas do nam ysłu.

Wiedeń 26. listopada. Zdziwienie wywołał 
tutaj wczorajszy artykuł Fremdenblattu, ucho­
dzącego za organ półurzędow y, w którym  wina 
ostatniej bójki w parlam encie przypisana jest 
stronnictw u większości. Kilku wybitnych człon­
ków tejże udało się wskutek tego z zażaleniem 
do hr. Badeniego, czego następstw em  było, iż 
w Reichswehr ukazała się notatka, zbijająca 
wywody Fremdenblattu. Notatkę tę przedruko­
wała Wiener Abendpost, a urzędowe biuro ko­
respondencyjne wysiało ją  w świat.

Wiedeń 26. listopada. Prezydjum  klubu 
czeskiego wydało kom unikat, w którym  kon­
statuje, iż onegdajszą bójkę wywołali posłowie 
obstrukcyjni, że pp. Brzeznovsky i Holansky 
działali jedynie w obronie własnej, zwłaszcza 
obec p. Pferschego.

Bezpodstawność twierdzenia niemieckich 
narodow ców  w ynika już z tego, że jako na­
pastnik wym ieniony był p. Vychodil, którego 
nie było wcale we W iedniu.

Wiedeń 26. listopada. Klub konserw atyw nej 
czeskiej większej własności ogłosił następujący 
kom unikat: Klub, ubolewając głęboko i po tę­
piając wybryki, wywołane na posiedzeniu z 
dnia 24. b. m. przez kilku postów mniejszości 
i popełnione przez niejednego z członków 
izby — musi jednak  odpowiedzialność za nie 
zrzucić na tych posłów  mniejszości, którzy już 
oddaw na, a także i dnia 24. b. m . przekroczyli 
dozwolone granice parlam entarne.

Wideń 25. listopada. Om awiając wczoraj­
sze zajście w izbie, pisze Reichswehr: Dla ka­
żdego objektywnego obserw atora ja sn ą  jest 
rzeczą, że praw ica chciała wyłącznie gwałty, 
skierowane przez grupę Schónerera przeciw p re­
zydjum , poprostu  odeprzeć. O zaczepce ze 
strony prawicy nie może być wcale mowy. 
Ale liberalna prasa uw aża za swój obowiązek, 
przez tendencyjne przekręcanie faktów, w pły­
wać na opinję. Zadziwiające zdumienie może 
jednak  wywołać to, iż także Fremdenblałł przy­
łącza się do opisów prasy liberalnej.

Wiedeń 26. listopada. N . W. Tagblatt 
stw ierdza, że opozycja w aha się między absly- 
nencją, a udarem nieniem  wszelkiej pracy p a r­
lam entarnej.

Niemieckie stronnictw o narodow e czyni 
jednom yślnie pow ziętą uchwałę abstynencji za­
wisłą od tego, czy takow a będzie jednom yślną.

Socjalni dem okraci chcą bezw arunkow o 
pozostać w izbie i nie chcą ustąpić naw et przed 
przem ocą.

G rupa Schónerera jest stanowczo prze­
ciw ną abstynencji.

W łosi założą protest.
W iernokonstytucyjna wielka w łasność i 

wolny związek niemiecki są do abstynencji 
gotowe, a  niemieccy postępowcy i chrześcjań- 
sko-socjalni zdecydują się dop:ero dziś w piątek.

Wiedeń 26. listopada. Dziś przed posiedze­
niem  zbiorą się przewodniczący klubów opozy­
cyjnych.

Wiedeń 26. listopada. W edług N. W. Tag­
blatt prezydent Abraham ow icz, k tórem u prze­
wodniczący klubów opozycyjnych zwrócili uwagę 
na niedopuszczalność glosowania nad wnioskiem 
p. Falkenhayna, miał odpowiedzieć:

„Jeżeli m nie panowie pytacie, to przyznaję, 
iż uchw ała powzięta była w brew  regulam ino­
wi, ale była ona konieczna dla utrzym ania 
parlam entaryzm u w Austrji*.

Berlin 26. listopada. Deutsche Z 'g. dowia­
duje się z D arm stadtu, że haskie m inisterstw o 
spraw  w ew nętrznych oświadczyło iż nie dozwoli 
na zam ierzone przez austrjackiego posła W olfa 
w yg^pienie na publicznem zgrom adzeniu w 
Darmsztadzie.

Skandal w izbie posłów.
Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­

dzina 11. rano.) Wszystkie kluby opozycyjne o- 
świadczyły się ostatecznie przeciw  zastosow aniu 
absty encji. P arlam ent już o godzinie 10. był 
przepełniony posłami. Powszechnie obaw iają się, 
iż przyjdzie do straszliwych scen. N astrój w na j­
wyższym stopniu podrażniony.

Wiedeń 26. listopada. ( Z  izby posłów )  
(Godzina 11. min. 15 przed południem.) P re ­
zydent A b r a h a m o w i c z  otw iera posiedzenie
0 godz. 11. min. 15. Pojaw ienie się jego na 
estradzie wyw ołuje wrzawę. Lewica w oła: „A&- 
&uy‘ , i podnosi się z miejsc.

Zaraz na  początku wywiązuje się skandali­
czna scena.

Socjalista p . S e r  ter chce rzucić się na pre­
zydenta, słułący zagradzają mu drogę, wywią­
zuje się wałka.

Socjalista p . Resel przeskakuje ławę m ini­
strów i rwie w drobne kawałki papiery, ieiące 
na stole prezydenta.

Inni socjaliści śpieszą p. B ernerow i z po- 
pom ocą, zajm ują estradę prezydjalną i dom a­
gają się wrzaskliwie satysfakcji za to, że, jak 
u trzym ują służący bili posła Resela.

Prezydent zmuszony jest uciec z estrady. 
Pow staje walka między socjalistam i, a innym i 
posłami. Posła B ernera w yparto z trybuny  p re­
zydenta.

Wiedeń 26. listopada. ( Z  izby posłów 
Godzina 11. m in. 30). Gdy socjalista p. B e r -  
n e r  w darł się na trybunę uchwycił go za rękę 
w iceprezydent K r a m a r z  w łaśnie w tedy, gdy 
ten chciał uderzyć prezydenta. Do nich przy­
skoczyli p. Udrżal i inni Czesi. P . B ernera 
zrzucono z trybuny , w aląc go potężnie.

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­
dzina 11. min. 45.) Gdy prezydent A b r a h a ­
m o w i c z  uciekł z trybuny, broniony przez po­
słów z prawicy, zdobyli socjaliści na nowo 
trybunę prezydenta, inni opozycjoniści wszczy­
nają ze swych miejsc piekielny hałas.

P. D a s z y ń s k i  siedzi na stole prezydjal- 
nym , jak  na koniu, reszta socjalistów drze w 
dalszym ciągu papiery na stołach prezydjalnych
1 m inisterjalnycb.

Wiedeń 26. listopada. ( Z  izby posłów go­
dzina 11. min. 50). Gdy pod wodzą kilku 
urzędników  policyjnych weszło do sali około 
70 policjantów, zgroza opanow uje wszystkich. 
Z trybuny nie chce nikt ustąpić dobrowolnie.

W śród gwałtow nego szam otania się policja 
literalnie wynosi socjalistów ze sali.

T eraz m ięsza  się do bójki p. K r o n a w e t -  
t e r ,  w ym yśla w najokropniejszy sposób na po- 
l :cję, nareszcie pada zem dlony, a przyjaciele go 
wynoszą.

Wiedeń 26. listopada. ( Z  izby posłów. Go­
dzina 12). Galerje m ają  być opróżnione, posło­
wie opozycyjni wzywają publiczność, aby ich 
nie opuszczała. Skutkiem  tego galeije przyjm ują 
udział w dem onstracji, kobiety pow iew ają chust­
kam i, mężczyźni wrzeszczą z całych sił.

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów godz, 
12. min. 5.) Pom im o, iż posiedzenie jest przer­
w ane policja nieprzerw anie otacza trybunę p re­
zydenta.

P . S c h ó n e r e r  prow okuje policję, wrze­
szcząc: „Habt Acht! Gewehr bei F u s s t* itd.

W zburzenie nie do opisania.
Wiedeń 26. listopada. (Godzina 12. minut 

10). Policja wkroczyła do izby. Mnóstw i posłów 
aresztowano. Olbrzymia bójka wre w sali obrad.

Wiedeń 26. listopada.. ( Z  izby posłów). 
Godzina 12. m inut 15. w południe). Do sali 
wkroczyło około 70 policjantów. Komisarz po­
licji wzywa socjalistów, którzy zajęli trybunę 
prezydenta, aby trybunę opuścili. Socjaliści opie­
rają się temu, aliści policjanci przemocą wy­
prowadzają ich z sali, poczem policjanci utwo­
rzyli kordon koło trybuny prezydenta,

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­
dzina 12 m. 50 w południe.) Posiedzenie ciągle 
jeszcze przerwane, a policja wciąż jeszcze stoi 
przed trybuną prezydenta. Drugi oddział policji 
stoi w korytarzach.

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­
dzina 1 w południe.) Posłowie bladzi i wzbu­
rzeni om aw iają wypadki w kuloarach.

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­
dzina 1 m. 15 w południe.) A resztow ano czte­
rech posłów  socjalistycznych, innych po ścią­
gnięciu protokołu puszczono na wolność.

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­
dzina 1 m. 35). Pezydent A b r a h a m o w i c z  
otw iera posiedzenie i wyklucza p . Schoenerera, 
którego policja przemocą uprowadza z sali.

N astępuje znowu przerw a.
Wedeń 26. listopada. (Godzina 1 m. 40).

0  godzinie V* 1* P ° /Uu? |ej  naradzie p rze­
wodniczących klubów poja . iii się w izbie m i­
nistrowie. Szenererowcy pow itali ich obelgami. 
W  kilka chwil potem  wszedł do sali p. A b r a ­
h a m o w i c z .  Ukazanie się jego wywołało 
ogrom ną burzę. Posłowie z lewicy poczęli świ­
stać, krzyczeć, ryczeć jak  opętani. Niektórzy 
z nich jak  m ałe dzieciaki k ładą się na pultach
1 bębnią nogam i o siedzenie.

W o l f  i D a s z y ń s k i  w ołają do p. A bra­
ham  o w icza : łotrze bezczelny i obsypują g o  ca­
łym gradem  obelg zaczerpniętych ze skarbca, 
wyższej kultury niemieckiej i socjalistycznej 
P . A braham ow icz zająwszy trybunę prezydenta 
zabiera glos i w ród hałasu  ogłuszającego uszy, 
oświadcza, iż p. W olfa wyklucza z posie­
dzenia.

P . W olf nie ustępuje z m ie jsca . Zbitą 
grupą otaczają go w szyscy posłowie z obstrukcji.

Policja otrzym uje więc rozkaz wydalenia 
go przem ocą. Komisarz policji baron G orup- 
Besanez chce dostać się do niego, ale posłowie 
z opozycji otaczający go z p. Funkem  na  czele, 
nie dopuszczają go. Kom isarz woła policjantów , 
k tórzy przem ocą to ru ją  sobie drogę w śród zbi­
tego kłębka obstrukcjonistów , dostają się do 
W olfa i ująwszy go pod ręce m im o oporu  
z jego strony i ustawicznego rzucania się, w y­
prow adzają  go z sali. Czesi w o ła ją : b raw o!

Po w yprow adzeniu p. W olfa, p. A braha­
mowicz otw iera ponow nie posiedzenie, a s tra  
policyjna cofa się z sali.

P. Daszyński ujrzawszy, iż już policjantów 
nie m a w sali i widocznie zazdroszcząc laurów  
W olfowi, w oła do prezydenta. Ty stary  zbro­
dniarzu! pow inieneś już  daw no siedzieć w 
k rym inale!

P. A braham ow icz nie zważa na to, lecz 
udziela głos bar. S t u e r g k h o w i .  Ponieważ 
atoli Daszyński ciągle obsypuje prezydenta obel­
gam i, prezydent orzeka jego wykluczenie.

Pow staje znowu burza. W śród opozycji 
w re i kipi. W szyscy wrzeszczą. Daszyński nie 
rusza się z miejsca, lecz w oła: „niech policja 
znów  tu przyjdzie.*

Policja przychodzi w istocie, Daszyński 
opiera się i krzyczy, że nie pójdzie, lecz tylko 
da się przem ocą wynieść z sali. Rzeczywiście 
też policjanci chw ytają Daszyńskiego pod ręce 
i niosąc go praw ie w powietrzu, w yprow adzają 
ze sali.

Już po za salą, na kurytarzu, Daszyński 
w ypraw ia ogrom ne aw antury. Krzyczy tak, ja k ­
by go zarzynano, rzuca się na wszystkich, nie 
słucha rozkazów policji. Komisarz policji prosi 
i błaga Daszyńskiego, żeby chciał pójść za nim, 
ale Daszyński głosem jak  trąba  jerychońska 
wrzeszczy, że dobrowolnie nie pójdzie. Poli­
cjanci też, nie mogąc sobie dać z nim rady, 
biorą go na ręce i tak jak  Romeo Julję unoszą 
go z sobą do kancelarji policyjnej, dla spisania
z nim  protokołu.

Przed gmachem parlam entu zgromadzone 
są tłum y. Od czasu do czasu dojdzie do tłu­
m ów  tych jakaś wieść o tem , co się dzieje 
w izbie paslów. Każdą taką now iną w ita tłum  
pom rukiem . Policjanci konni i piesi ustawi,-ni 
n a  Ringu i obok ratusza usiłują utrzym ać po­
rządek, ale przychodzi im to z wielką tru d n o ­
ścią. Od czasu do czasu między zebranym i w y­
buchają m ałe bójki. Są to przew ażnie bójki 
Czechów z Niemcami.

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­
dzina 1 m. 40). Po przerw ie obejm uje prze­
wodnictwo pierwszy w iceprezydent p. K r a ­
m a r z .  Mniejszość zaczyna wrzeszczeć, „ h a ń b a !“ 
przedrzeźniając Czechów. Po kw adransie pie­
kielnego hałasu następuje znowu przerw a.

Wiedeń 26. listopada. ( Z  izby posłów. Go­
dzina 2). Po przerwie wyklucza w iceprezydent 
K r a m a r z  posłów : H y b e s z a ,  B e r n e r a ,  
C i n g r a  i R e s e l a  i przeryw a znowu posie­
dzenie. Po chwili ukazuje się policja i, m ając 
już rozkaz aresztow ania, w yprow adza ich z sali.

Wiedeń 26. listopada. {Z  izby posłów. Go­
dzina 1 m. 55). Policia ukazuje się znowu i 
wyprowadza socjalistycznego posła Józefa Stei- 
nera. _

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów. Go­
dzina 2  m. 20.) Po w yprow adzeniu przez po­
licję jeszcze czterech posłów  — ogółem w ypro­

Sprawa Dreyfusa.
(Telegramy „Dzleeelka Polskiego").

Pnryż 26. listopada. P icąuart przybył 
wczoraj do Marsylji i udał się w prost do 
Paryża.

Paryż 26. listopada. Rewizja, jak ą  prze­
prow adzono w tutejszem  mieszkaniu P icąuarta, 
odbyła się z polecenia jenera ła  Pellieux, a nie 
z polecenia m inistra wojny.

Paryż 26. liston da. Pułkownik P icąuart 
n ie przyjm ow ał w M arsylji żadnych dzienni­
karzy i odm aw iał wszelkich wyjaśnień. Podróż 
odbyw a on bez żadnej straży.

O rewizji odbytej u  niego dowiedział się 
dopiero z gazet.

Paryż 26. listopada. Śledztwo prowadzone 
przez jenerała  Pellieux m a charak ter sądowy. 
Po jego ukończeniu zapadnie dopiero uchwała, 
czy Esterhazyego postawić przed sąd wo­
jenny. czy też całej spraw ie położyć k  es.

Frankfurt n/M. 26. listopada. Frankf. Ztg" 
donosi z Londynu, iż rodzina Dreyfusa pole­
ciła londyńskiem u pryw atnem u detektyw ow i 
Lerisowi uczynić wszystko, aby wykryć win­
nego.

Paryż 26. listopada. W  kolach oficerskich 
opow iadają, że jen era ł Mercier, który podczas 
procesu D reyfusa piastow ał urząd m inistra 
w ojny, oświadczył i teraz, że m a niewruszone 
przekonanie, iż Dreyfus dopuścił się zarzuconej 
m u zbrodni, a wszelka rew izja jego procesu 
m usi się zakończyć potw ierdzeniem  pierwszego 
wyroku.

Członkowie gabinetu są  bardzo w strzem ię­
źliwi w w ydaw aniu własnej opinji w tej spraw ie, 
ale zdecydowani są działać szybko i wyjaśnić 
spraw ę zupełnie. _______________

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1—?

bez potrącenia prowizji lob tosztńw
K A N T O R  W Y M IA N Y

c. L uprzy*. galic. akcyjn. Baniu iipttcczoego.
j Z f -  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

do lokalu parterowego w gmachu b a t  ov?, " d l

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Kraków 26. listopada. Na posiedzeniu ra­
dy rady nadzorczej przedstaw ił p. G . l a ż e w s k i  
defraudację Leszczyńskiego. Popołudniu  od 5. 
do 9. odbyła się poufna dyskusja nad d efrau ­
dacjam i. Dyrektorow ie zgłosili rezygnację. Uchwa­
ły zapadną dziś. Na posiedzeniu obecny jest 
kom isarz rządow y.

Stambuł 26. listopada. W  celu stłum ienia 
rozruchów  w Skopji (Ueskueb) i okolicy wy­
słano tam  wojsko i okręty tureckie. Rzekom ym  
pow odem  tego są napady i rozboje popełniane 
przez Albańczyków.

Wiedeń 26. listopada. Cesarz wyjechał dziś 
rano do zam ku W allsee w odwiedziny do 
swej córki arcyksiężny Maryi W alerji.

Kair 26. listopada. Prelim inarz budżetu 
egipskiego na rok 1898 zam yka się rów now agą 
dochodów i w ydatków. — Dochody prelim ino­
wano na 10,440.000 funtów  szterlingów, t. j. 
o 250.000 funtów  więcej niż w r. 1897. Bud­
żet w ojenny podwyższono o 145.000 funtów.

Ateny 26. listopada. R eorganizacja arm ji 
greckiej pow ierzoną zostanie zagranicznym  ofi­
cerom . Jeden z wyższych oficerów europejskich 
zam ianow any zostanie kom endantem  szkoły ka­
detów. Utworzony zostanie także korpus sztabu 
j eneralnego.__________  _____

Przyjechali do Lwowa,
dnia 26. listopada 1897 r.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Goldbergowa z Grzyma- 
łowa. B. Strawiński z Szydłowca. J. Jarzymowska z 
Chłopczyc. T. Filipek z Wiednia. S. Niemirowski z Rosji. 
C. Bobrownicka z Drobomyśla. Ks. J. Bieliński z Krako­
wa. J. Teodorowicz z Rusowa. F. Stanek z Wiszenki. J. 
Reuter z Wiednia. A. Brock z Lincu. Dr. J. Ekhardt z 
Tarnopola. J. Tschemy z Tijestu.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Stryj. Hotel Dienstl Stryj.
naprzeciw dworca kolei, wykwintnie urządzony, ceny 
przystępne, właściciel Stanisław Dienstl, restaurator kolei.

Oryginalne kalosze petersburskie
iam stie  210 c t ,  ą s t i e  2*90 ct.

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

S ,  ‘  /+
NA BOŻE N A R O D Z E N I E !

8 .  W .  N ie m o j o w s k l ,
Lwów plac Maijacki 8, Jagiellońska 6, po leca: 
Wspaniałe dekoracje do ubierania drzewka. 
Wybór olbrzymi! Ceny niepraktykowanieniskie 1 
(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 cL sztuka).

I  Kompletny sortyment 100 sz tn t od 2 z ł . ! I
Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą.
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(4)
Cfontessa L ara .

W D O W A .
Przekład z włoskiego.

(Dokończenie).

Drzwi salonu otw orzyły się z pew ną gw ał­
tow nością i do pokoju w padło dwóch w ysm u­
kłych chłopców, za którym i '(kazał się przy­
stojny męzczyzna w kwiecie wieku. Markiza 
pow stała spiesznie i z rozpostartem i ram ionam i 
pobiegła do przybyłych.

— Markiz G am bert., mój mąż, m oi syno­
wie — porucznik T erb ian i, nasz gość od wczo­
raj — przedstaw iała piękna kobieta.

Markiz z jow ialnością skończonego św ia- 
tow ca podał oficerowi rękę na  pow itanie, a ten 
ostatni, p raw ie oniem iały z rozczarow ania, skło­
nił się.

Markiza uśm iechęła się złośliwie, u jęła  za 
rękę Terbianiego i poprow adziw szy go do ko­

biety w podeszłym  wieku, k tó ra  w płaszczu po­
dróżnym  i kapturze prow adzona przez służą­
cego, wchodziła w łaśnie do salonu.

— K ochana m am o , porucznik T erbiani 
pragnie bardzo złożyć swoje uszanow anie m ar­
kizie G an b erti, pani tego gościnnego zam ku — 
a  zw racając się do niego, dodała: — Praw da, 
panie poruczniku, iż odgadłam  pańskie mYŚli?

S ta ra  m argrab ina  wyciągnęła protekcjo­
n a ln a  Jo  oficera owa. palce ręki, obciągniętej 
rękawiczką

*
Gdy nazajutrz o świcie w yruszał pułk w 

drogę, zapytał ów jasnoblond  oficerek z m ono- 
klem w oku swego starszego kolegę:

— No i cóż, Terbiani, jakże ci tam  po­
szło w dom u G am bertich2 Kiedyż się odbędzie 
tw oje weseie z ow dow iałą m argrabiną Gam - 
berti ?

— Nie ożenię się nigdv, Paolo, zapam iętaj 
to  sob ie : kobiety są  zbyt p rzew ro tn e ! — odpo­
wiedział zapytany, a  gdy pozostał sam , dodał 
ponurym  tonem :

— I ta  była zwodniczą, jak  m orze!

(1)
H en ry k  C a3telnucY0.

BABCIA OPOWIADA....
Przekład z  włoskiego.

„Kocham cię! — zawołał młodzieniec i klę­
knął przed nią.* ( Ciąg dalszy nastąpi).

A delina odłożyła niezadow olona na  bok 
gazetę i rzekła:

— Nie mogli w ydrukować chociaż jednego 
wiersza w ięcej! Dowiedziałabym się p rzynaj­
mniej co na to  odpowiedziała Kiotylda!

Babcia się uśm iecha. B iedna Adelina! W  ja -  
kimże ona trudnem  znajduje się położeniu a tu  
cały dzień każą jej myśleć nad tem , co odpo­
wiedziała Kiotylda!

H rabina Olim pja — nazyw ano ją  h rab iną, 
aczkolwiek niezupełnie słusznie, ponieważ mąż 
jej był mieszczańskiego pochodzenia — była to 
piękna staruszka, dobiegająca ósmego krzyżyka. 
Oczy jej błyszczały jeszcze żywo, była zawsze 
w dobiym  hum orze, a jak na swój wiek, po­
siadała piękną i w ysm uklą postać.

Na głowie nosiła oślepiająco biały czepek, 
ubrany  zielonemi wstążkam i, na  sobie m iała 
czarną, jedw abną suknię, n a  której odbijały się

gustow nie biały kołnierzyk koronkow y i takie 
sam e mankieciki.

Siedząc w wygodnym fotelu słuchała h ra ­
b ina Olim pja uw ażnie czytania wnuczki. A delina 
m iała la t dziewiętnaście, była cudnie piękną, 
a  zbudow ana była przepysznie. Czarne, żywo 
świecące oczy odziedziczyła po babce, a  na tu ­
ralnie wobec jej m łodości świeciły się one je ­
szcze więcej. Chociaż różnica la t wynosiła 
przeszło pół wieku, to jednak  te dw ie kobiety 
znosiły się doskonale i już  od dnia, w którym  
Adelina przyszła na  św iat, zawsz * z ręki niańki 
lub. rodziców dostaw ała się n a  łono babci.

H ra  ina Olim pja m atka jej ojca, znała 
życie i używ ała go w  całej pełni. Tak, złe ję ­
zyki twierdziły naw et, że w m łodych latach 
m iała chwile słabostek, w których się zapo­
m niała, i odtąd  była tylko to lerow aną w ro ­
dzinie. Posiadała jednak  serce współczujące 
i była zawsze gotow ą do łagodzenia cierpień 
bliźnich, a  naw et z u ś f  iechniętem obliczem 
ponosić największe ofiary dla swych przyjaciół. 
Chętnie opow iadała wiele, a ten m ały błąd 
um  ała ej ciekawa wnuczka wyzyskiwać cu­
downie.

Gdy m ówiono o ,je j w nu-zce", to rozu­
m iała pod tem  tylko Adelinę, ponieważ dwie

inne wnuczki były istotam i chorow item i, n ie- 
znacznem i, którem i babcia zajm ow ała się nie­
chętnie.

— Je3t to może faktem  — zauważyła Ade­
lina — ii mężczyźni są daleko nam iętniejsi w 
powieściach. niż w zwykłem życ5u.

— H m  — odparła babcia z pow ątpie­
waniem .

— Babciu, nie jesteś mego zdania? Ależ 
w istocie, gdyby się wierzyło książkom, to co 
krok trzebaby spotykać mężczyznę, k tóry  się 
rzuca do nóg Kobiety. A jsk  to rzadko się 
zd rza! Zauważył im , że w podobnym  w ypadku 
istnieją dla kobiety trzy różne sposoby postę­
pow ania... Czy przypom inasz sobie jeszcze, bab­
ciu, ten djalog, umieszczony niedaw no w je -  
dnem  z pism  francuskich. T am  jakiś rycerz 
rzuca się na kolana przed m argrab iną, ta dzwoni 
i m ówi do wchodzącego lo k a ja : „Zapal lam pę*. 
Ale takie postępow anie możliwe jest tylko wie­
czorem.

— Milcz, ty m ała filutko!

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po l 1/, centa od w yrazu.

Osoba inteligentna, obznajomiona z go­
spodarstwem poszukuje miejsca do 

zarządu. W i ś n i e w s k i ,  Kraszewskiego 9, 
Lwów. 990

N owy dum o 7 pokojach z suteranami, 
stajnią, wozownią i dnżym ogrodem 

do najęcia razem lub częściowo. Wiado- 
mość ul. .rzyżowa 1. 52.________  992

esztk> I wysortowue towary sprzedaję 
po cenach bajecznie tanieli w« FUJI
obok mego magazynn we Lwowie, 
plac Halicki 1. 2. A. Krzyoztofowtoz.

Ogrodnik, żonaty, lat 30, znający się 
”  również na gospodarstwie rolnem, 
przyjmie posadę zaraz lu t od Nowego 
rokn; żona może się zająć gospodarstwem 
doraowem. — Zgłoszenia nprasza pod 
adresem: Wieliczko Turynka poczta. 991

8

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

3 ,  3  i O pokoje z przy należy tościami. 
Lelewela 4 naprzeciw placu Akademic­
kiego. 989

U lica Kaspra Boczkow8kiego 12 zaraz do 
wynajęcia 3 pokoje z przynależy tościa­

mi, 1 pokoj z kuchnią, lokal na szynk, 
studnia, winda etc._________________ 987

Owoc tyrolski.
Jabłka stołowe sortowane, skrzynka 5cio 
kilowa 2 zł., za 100 kilo 25 zł. Draga 
sorta 15 zł, Jabłka do gotowania 12 zł. 
Piękne kasztany 17 zł. Orzechy duże 

2'2 zł. za 190 Kilo loco Trient.
8 . T a f a t s c h  vr T r i e n t .

200 m ó t
hercińsklch

dobrze śpiewających świeżo nadesrłych 
i są wystawione na sprzedaż w hoteln 

Wiktorja w pokoju nr. 23.

J. SOHDERMAH
z gór hercyn8kich.

T Y L K O
W  RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
■ lic a  T ry b a a a la k a  I. 12, t o r  w ł u a y ,  

i r o i i .  t o t t a ó  e o d z l t n n l t  •  f  dz ie l *  S. ra n o  
■ V  la r ą c n  . - ‘a to n ie  - M S  

C E N N I K :
P l. c z . ń  w ln p r z tw n  z  k a p m tą  . 15 o t.
S la Z a - 1  , ś a e k a .................................................. 12 „
f a >zkl  12 „
N d łk a  o la ia n a  z o h rza n a m  . 10 „
K la t ta a k a  z o h rz a a n m  . I  ,,
K a w l t r ....................................................................... IE „
O k ind  w  a b o n a m n n o i*  . . 40 „

W a z o lk lo  ■ a p ltk l w  a a jla p a z y o h  g a t ia k a o h  
pa o a a n o li n a )« n ila rk o w a to z y o li;  la  p a w n a io l,  
ł t  p o o h o dz ą  z  m a jo ] r a a ta a ra o j l ,  d a lą  o d k io ro a ia  
z n a o z k l-  N a j »■ *  W IN A  pa  a aaaoh  a a |ta to z y e fe , 
p ea zą w o zy  od 40 o t .  l i t r .

Z  w y s o k im  p a w a la a la m
K a f t u ł a  T o e p f e r .

56
l a t  i s t n i e j ą c y  

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na J. piętrze
Salon H e j 1 damskiej.
K a n c e la rja

notarjusza

Łukawskiego
przeniesioną zostanie

z dniem 1. grudnia do sąsiedniej 
kamienicy Teatralna 5.

Wyborne szynki
sposobem francuskim marynowane po 
88 ct. P o l ę d w i c e  w pęcherzu po 
1 złr. 25 ct. K i e ł b a s y  po 90 ct. 
B a l l o o .  przedni I. sorta 6 złr. II. sorta 
4 złr. w szytko za 1 kilogram, dostarcza

Zarząd dworu Putiatycze 
poci ta Sądowa-Wisznia.

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez nżycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżn. — 45 lat powodzenia.

We Lwowls w aptekach p p .: P. Miko- 
lascha, Ruckera, Wewiórskiego, Ehrbara 
i Krzyżanowskiego; w Krakowie w apte­
kach pp.: Redyka,Wiszniewskiego i Trau- 

czytskiego. 10 1—?

Pod gw arancją  bez gliceryny
KRAKOWSKIE

TUTKI „POLONIA" TDTKI
R. Herliczki

są do nabycia we Lwowie jedynie 
w chrześciańskim handlu

„FORTUNA" przedtem B. Szabłowski.
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  8 .

który ma na Lwów wyłącznie zastępstwo.
Csnnikl na źądanls franco.

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

FUMIGATEUR D’ESPIC! óASTMIE 
i KATAROM.

W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare.

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
N a j b a r d z i e j

PUDER
Cena puszki zł. M O .

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

PP. J.

e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y )  s a l o n o w y  
biary, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez
J. P O H LA , C. K. PR O FESO R A  W E WIEDNIU.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieha Taussig,
C. k Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY ” PERFIW ERYJ: WE WIEDNIU, I" WOLLZEILE NR.
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera api jan a  Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, 

czyóskiego i OLerskiego, Ludwika Włodka, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfurnerjach i droguerjach.

Magazyn sukien damskich

JÓZEFINY DĄBROWSKIEJ
znajduje się obecnie przy placu Hal.ckiem 
1 14, II. piętro, gdzie udziela s;ę również 
naukę kroju codzień od godziny 10. do 

12. przedpołudniem.

„RATTEKTOD”
(Feliksa I m m i s c h a  w Delitzsch)
jest najlepszym środkiem dla pewnego 
i szybkiego wyniszczenia szczurów i myszy. 
Nieszkodliwy dla lndzi i zwierząt domo­
wych. Do nabycia w pakietach po 30 
i ł>0 centów w aptekach Jakóba Piepesa 
we Lwowie, M. Krzyżanowskiego w T ar­
nopolu, w aptece cyrkularnej w Kołomyi; 

w aptekach w Żółkwi i Cbyrowie.

Farby olejne
w tubach do robót artystycznych. 
Olejki I werniksy do tychże.
Płótna, Pędzle, Palety, Kartony, 

Stalugi.
Farby akwarelowe i tuszowe.
Wszelkie przybory do malowania 

i rysowama.
Kaset/ na farby i z farbami kom­

pletne.
Farby emaliowe.
Wyroby z terrekoty do pomalowania. 
Przedmioty z białego drzewa do 

pomalc wania.
Płótno i farby gobelinowe.
Aparata do wypalenia na drzewie 

polecają

po cenach niebywale nizkich

i lC l i
L W Ó W  

ulica Hetmańska liczba 4,
(obok cukierni Wgo Grossa).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
środkowo-enropejskiego późniejszego o 86 Minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r.wedle 

Pociąg godzina przyohodzl da Lwowa:

osobowy 7*30 z Suczawy i Czemiowiec 
,  7-50 z anowa
,  7'62 z Tarnopolu i Brodów na Podzamcze
,  b 05 ze Stryja i Ławocznego
,  8-16 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
,  8'25 z Sokala i Pawi ruskiej
,  9'10 z Krakowa w połącz, z Chyrowem
,  10*35 z Jarosławia
.  1*15 z Tanowa

pospiesz. 1*30 z Krakowa w połączenia z N. Sączem, Zagó­
rzem, Chyrowem i Bawą 

osobowy 1*40 ze Stryja i Ławo zr go w połącz min z Chy­
rowem i Stanisławowem 

pospiesz. 1*50 z Sn cza wy i Czerniowiec 
,  2'15 z Podwołoczysk na Podzam-2
,  2'30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny

osobowy 5*25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem
,  5*85 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze
.  5*45 z Cierniowi )c

Noe
onobow;

•

p o n lo s m y
w bmwj

PMpi’«say

p o s p ie s z n y

6 -

6-66
8-49
8-45
9-10
9-80 
960  
9*48

10-— 
10*20 
12-10

8-04
3'80
5-10

z Podwołoczysk na dworzec główny 
i  Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Brrachowic tylko od lj, do l ł /0 włączało 
z Krakowa, Juda, Sanoka 
i  S in aw y  i Czrniowier 
z Krakowa w poL i  R. Sączem i Bawą 
z Sacuw y i Cmarnwiec 
i  Podwołoczysk i Brodów aa Podzamcza 
z Podwolocaysk l Brodów aa dworzec gL 
za Stryja w pot L Cu/ t ■, *m 
z Ławoetnegu. Stryja, g«*na»a 
z P «i-oloczysl. na Podzamcze 
z FoJwołoczyak aa dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

Pociąg godzina odobodzl ze Lwowa:

pospiesz. 6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
,  6*10 do Czemiowiec i Suczawy
,  ‘>■15 do Podwołoczysk z Podzamcza

osobowy 6‘46 do Czemiowiec i Suczawy 
posoiesz 8-40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8‘50 do Janowa
osobowy 8*55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem 

,  9 2 0  do Skolego, Kałusza, Chy-owa
,  9-26 do Bełżca w połącz, z Sokalem i u aro dąwiem
,  10-05 do Pod ,/ołoczysk i Brodów z dworca główn.
,  10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze
,  10-45 To Czemiowiec i Snczawy

pospi sz. 1‘55 do Podwołoczysk i Brodów z dworc? -;łówn.
,  2-08 do Podwołoczysk i Brodów z dworce Podzamcze

pospiesz. 2*40 do Snczawy i Czemiowiec 
pospiesz. 2-FO do Krakowa w poł. z Rawą i Cbyrowem 

,  3*05 do Stryja
,  4*40 do Jarosławia

Noc
ooobowy

9
osobowy

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocmego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamczo 
do Janowa
do Czerniowiec i Snczawy 
do Krakowa w połącz, z J^ołem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca g|. 
do Podwołocrysk. Brodów, Kopeczyniec, 

Hnsiatyna z dworca Podzam :xe 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwado vdm i N. ,  n a  
do Stryja, Lawocztta.ro i Chyrowa

UWAGA. Czas środkowo-enropęjsii różni się od czasn lwowskiego o 86 minnt, a mianowicie 12 godz. w c» sie środkowo-enropejskim 
=  12 godz. 86 ar1» czasn lwowskiego. Nocne godziny od 6'00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei p instw. przy nlicy 8 Maja w Hoteln Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaj* snzalkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

pospu 

ooobowy

6-45
7-05 
7-26 
7-8b 
7*47 
7-48

10-80
10-50

11- -  

11-27

4-40

5-2C

Najnowsze i najlepsze są

J3DISO
Papierki cygaretowe i tutki 

przewyższające w dobroci i cienkości wszystkie dotąd znane fabrykaty.

> O O O O O O O C  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac JYIarjacki liczba 10.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym.

P o r t o r i c o ...........................................
Cuba gruboziarnista...........................
Cejlon z ie lo n a ......................................

i, „ przednia......................
„ „ gruboziarnista. . .
i, „ p e rło w a ......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jaw a z ło ta ............................................

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na hiałą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1929 1—?

1L  kilo
— zł. 9 0  ct.
— „ 96

1 „  - U

1 „ 04 łJ

1  ,  0 8

1 ,. 08
1 „ 08
1 „ 08 I ł

Czekolada i Ł akao Suchania ®
gr~AM Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 
9 J T  Szanownej Publiczności, że fabryka j l #

S P Ł  M a r i a  tak nanej M o la f ly  łamanej
ani me fabrykuje ani w  handel nie wprowadza. J S '

Czekolady Ph. Sucbarda dostarczane bywają
czyste
t y  c ł u

pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko ^  
staniole opakowane z marką fabryczną i

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w sze lk ie  in n e  w yroby
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
w e  L w o w i e .  1025 1_?

Ceny hartowne: pp- odsprzedającym, właścicielom hi te l:, re- 
staur-Urrom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Soooooooooooooooooooooooó

alkaliczna szczawa
podłusr analiz naszych pierwszych powaę 

jakościowo naczelne miejsce.
Zastępstwo dla Galicji i Bukowiny u pp 1199 l —?

S. Perlkrger & Sclenker, Kraków, Poselska 15.
Ważne dla gospodyń!

Do podpalania pod kuchnią  lub w piecach zamiast tak 
bardzo niebezpiecznej nafty lub spirytusu, których to się dość 
często używa, a przezco tyle wypadków byw a spow odow a­
nych polecam jako zupełnie bezpieczny i pewny środek,
sztuczny smokowiec:

„SMOLACZKI SZTUCZNE”
100 sztuk kosztują 25 ct. i w ystarczają na  dłuższy c as, po­

nieważ 1 kaw ałek wystarczy na  jednorazow e podpalenie. 
Przy  większym odbiorze ceny zniżone.

ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek liczba 38.

KAWY najlepsze gatunki, w ypróbow ane przed zakupnem , o sm aku 
czystym arom atycznym , k tóre  rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. p rz j posyłce,

a a la o a  J a d y n h  id<

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej . . . . . . — -90 ct.
n n » 9 W średniej . . .
n 9 9 9 9 przedniej . . . . . .  1 0 4
n 9 9 W 9 gruboziarnistej . . . . 1-08 9
9 9 » 9 9 w ybieranej . . . . . 1-10 9
n 9 » 9 9 perłowej . . . 1-08
9 9 ,  MOKKI arabskiej
n 9 ■ J AWY złotej . 9

Przy odbiorze kilogram a w m iejscu opust 6 centów.

Pisma codzienne krajowe
X  i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie

i t. d.

Pisma perjodyczne,
hum orystyczne, ilustrow ane, naukow e, literackie, m ody, 

nąjlepiej abonow ać
w Biurze dzienników 1 ogłoszeń

L U D W I K A  p l o h n a
z o ł o l o n e m  W r .  1 8 8 7 .

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9.
Odstawiam  pism a nąiwcześniej, najregularniej do dom u. 

P ism a perjodyczne, a  więc tygodniki, m iesięczniki i t. d. 
wysyłam  i na prow incję.

Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism.
Z poważaniem

Ll. f l o h h
L w ó w , Nl. K a ra ła  L u d w ik a  9 .

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z  Drukarni K . Budweisera pod zarządem Ludwika R in g lu


